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Iraków 19 lipoa.
Chociaż przeszłość, ród, język i wiara, a 

szczególniej wspólność sprawy, wspólność 
dążenia do niepodległości i wolności, łączy 
z sobą ludy słowiańskie w  państwie Oto- 
m ańskiem , ujarzmione przez Turków ; je 
dnak nie pojawił się dotychczas między te 
mi ludami mąż tak rozumny i dzielny, iżby 
zdołał je zjednoczyć; i ludy te nieumieją 
dotychczas działać w jednym kierunku 
równocześnie. Powstanie zaś tych ludów  
wtedy tylko stać się może dla Turcyi zgu 
bnem , gdy jest równoczesnćm a działania 
wszystkich według jednego idą planu.

W prawdzie w ostatnich szczególnićj la 
tach porozumiewali się naczelnicy tych ple 
mion słow iańskich; wchodzili nawet w u- 
kłady jakieś z Rumunami, złączonymi także 
z niemi wspólnością sprawy. Lecz czy to 
z powodu, że przy tych porozumieniach nie 
umiano jeszcze przełamać różnych miejsco 
wych trudności, czy też że nie było potę 
żnćj d ło n i, któraby chwyciła kierunek 
wspólnych dążeń , —  cokolw iekbądź, poro
zumienia te nie doprowadziły, jak okazujj, 
w ypadki, do nakreślenia jednego planu 
działań i wykonywania go wspólnemi siła
mi. Dotychczas Porta— jak tylko spostrze
gła silniejszy ruch narodowy w tych ludach 
słowiańskich i jawnićj występujące dążenia 
ich do niepodległości — um iała zawsze o- 
późnić powstanie jednych, gdy tymczasem  
drugich całą swoją siłą  gniotła.

Ten odwieczny i wszędzie używany sy  
stem walki, starała się Porta zastosować i 
przy teraźniejszym powszechnym a silnym  
ruchu Słowiańskich plemion w jćj państwie, 
mianowicie H ercegow ian, Czarnogórców, 
Bośniaków, Serbów i Bołgarów. Gdy przed 
dwoma laty wybuchło powstanie hercego 
wińskie i rozruchy w B ośnii, gdy sejm serb 
ski w ydał uchwały mające na celu wzmo
cnienie wewnętrznej potęgi kraju i usunięcie 
wdzierającćj się ciągle władzy i opieki 
tureckićj; gdy Czarnogórcy zażądali od Tur
cyi zwrotu zabranych im powiatów, —  roz
winęła Porta działanie według powyżój 
wspomnianego planu.]Zabawiała Serbów ukła
dami toczonemi z Garaszaninem o uznanie 
uchwał ostatniego sejmu; przyrzekała Bośnia
kom niektóre swobody i łagodnie z nimi 
postępowałaj; oświadczała Czarnogórcom, iż 
nie zamierza bynajraniśj przeciw nim wystą
pić, a tymczasem zgromadzonemu na jeden 
punkt siłami gniotła powstańców hercego- 
wińskich .w walce przez cały rok prowa- 
dzonćj. Napróżno Łukasz W ukałowicz wódz 
walecznych Hercegowian w zyw ał Czarnogór
ców, aby otwarcie i całą siłą przyszli mu 
w  pomoc przeciw wspólnemu nieprzyjacie
lowi ; książę Mikołaj i wojewoda Mirko 
zwlekali stanowcze wystąpienie dając się 
łudzić pochwałam i swego umiarkowanego 
postępowania; jedynie ochotnikom czarno
górskim pozw olił ks. Mikołaj pomagać bra
ciom powstańcom hercegowińskim : tak dzia

łając nie dał im stosownćj pomocy, a sam 
wystawiał się na zarzut złamania neutral
ności.

Gdy Hercegowian znurzyli Turcy w dłu- 
giój walce, chociaż nie złam ali, wówczas 
nagle Porta rzuca groźne ultimatum Czar
nogórze, i wkrótce Omer pasza wyborowe- 
mi wojskami z całego państwa skoncentro- 
wanemi a na dwa korpusy rozdzielonemi, 
napada Czarnogórę z obu stron od Hercego
winy i od Albanii. Przez dalsze 6 miesięcy 
działa w tenże sam sposób Porta : na drodze 
dyplomatycznój wstrzymuje Serbów i łudzi u 
kładami, a tymczasem trzykrotnie coraz 
większerai siłami uderza zacięcie na Czar 
nogórców od północy i południa. To dziel
ne plemie góralskie 200,000 zaledwo g łów  
liczące a jakkolwiek wojenne, zaledwo 25 ,000  
ludzi przy największem natężeniu pod broń 
stawić m ogące, broniąc bohatersko swe 
wolności i ziemi, zwycięża Turków w krwa
wych bojach i odpiera trzy wyprawy Der 
wiszą i Abdi paszów, okrywając się wa 
wrzynami w bitwach w wąwozie Dużym, 
pod Ostrogiem i nad Cerkownicą Ale Tur- 
cya nigdzie nie zatrudniona, pcha wszystkie 
siły ku Czarnogórze, i Omer pasza nie zra
żony trzechkrotnemi klęskami, z większemi 
jeszcze siłami uderza w bieżącym miesiącu 
na skalistą krainę, którój obrońców szeregi 
przerzedzone w licznych bojach z nikąd nie 
otrzymują zasiłku.

W tern nagłe starcie w Białogrodzie serb
skim i huk dział tureckich bombardujących 
to miasto, wróżyć się już zdaje Czarnogó
rze tak potrzebną dla niej pomoc i zapo
wiadać, iż nowy a potężny zapaśnik wystą
pi w szranki przeciw Turcyi, pociągając za 
sobą resztę ludów słowiańskich. Lecz Tur- 
cya poświęcając dowódzcę twierdzy biało 
grodzkiej, chce odwrócić przedwczesną dla 
siebie w tym punkcie walkę i rzeczywiście 
zawiesza ją na chw ilę, gdy tymczasem dwaj 
namiestnicy Omera, Derwisz i Abdi paszo- 
wie uderzając po raz czwarty i wytężając 
wszystkie siły , wdzierają się wreszcie do 
wnętrza Czarnogóry. Albowiem mimo boha
terskiego oporu  szczupłych w  porów nan iu  
z tu reck iem i wojsk cza rn o g ó rsk ic h , 40 ,000  
żo łn ierzy  tu reck ich  po su w a się n ap rzó d : 
korpus Derwisza w zaciętych bojach od 5go 
do 12go lipca, szturmuje północną bramę 
Czarnogóry, przedziera się po swych tru
pach przez wąwóz Śliwa czyli Uskocki i 
wkracza w wnętrze skał czarnogórskich dą
żąc od północy w dolinę Cetty; w tym sa
mym czasie korpus Abdi paszy utrzymują
cy się ciągle w  południowej bramie do 
Czarnogóry wiodącej, w Spużu, mimo klęsk 
doznanych nad C erkow nicą, otrzymawszy 
znaczne posiłki, rozrywa kilku równocze- 
snemi atakami siły Czarnogórców, i postę
puje w  górę rzeki Cetty szeroką doliną, 
wstrzymywany jednak co krok dzielnym o- 
porem garstki Czarnogórców broniących 
cażdą piędź ziemi rodzinnej. Oba te kor- 
>usy tureckie zmierzając ku sobie zajmują

dolinę rzeki Cetta, a jeśli ją opanują, prze
tną Czarnogórę na dwie połowy.

Od dni dziesięciu, to jest od 9 t. m., gdy 
walka przeniosła się w  wnętrze dolin i wą 
wozów Czarnogóry, głuchy jedynie i zmą
cony odgłos boju dochodzi nas od jednej 
strony walczącej, od Czarnogórców, a w ia
domości ograniczają się na jednostronnych 
i szumnych biuletynach tureckich, które do
tychczas zawsze okazywały się kłamliwemi. 
Nie mogąc przeto kreślić szczegółowego za
rysu tej czwartej wyprawy tureckiej i w y
padków wojennych w ostatnich dniach dzie
sięciu, powtórzymy jedynie, iż dotychczaso
wym ich rezultatem zdaje się być połącze
nie obu korpusów tureckich w dolinie Cetty 
bez stanowczego jednak pobicia Czarnogór
ców a nawet bez zdobycia Ostrogu, który 
panuje nad drogą łączącą Derwisza paszę 
z jeS° podstawą d zia łań , gdyż Derwisz 
ominął to stanowisko pod które cofnęli się 
Czarnogórcy.

Teraz pozostaje Turkom do rozpoczęcia 
daleko trudniejsza część zadania, to jest 
atak z doliny Cetty ku Cetynii w  poprzek 
kilku bezdrożnych pasm gór. Tu dopiero 
w wnętrzu gór wykażą się wszystkie tru
dności działania w  pustćj Czarnogórze w iel- 
kiemi siłami: a m ianowicie trudność rozwi
nięcia i użycia tych sił, trudność ich wyży
wienia. Jeśliby zaś Czarnogórcom powiodło 
się przeciąć związki obu korpusów tureckich 
z ich podstawami działań, ze Spuiem i Tre- 
binią, co zresztą zdaje się rzeczą łatwą, 
zważając że te drogi związkowe, szczegól
nićj druga, niczem nie jest zapewnioną 
i przechodząc w ciasnych wąwozach w y
stawiona jest na napad Czarnogórców i po
wstańców hercegowińskich w  tyle pozosta
ły c h — wówczas armia turecka zginęłaby 
wśród skał czarnogórskich w części z g ło 
du, w części pod mieczem dzielnych ich 
mieszkańców, jak się to już niejednokrotnie 
stało w  przeszłych wiekach. Możoa nawet 
)rzypu8zczać, iż Czarnogórcy przyjmując sy
stem wojny podjazdowćj, pozwolili wresz
cie Turkom wejść w środek C zarnogóry , 
aby im następn ie  p rzeciąć związki i zni
szczyć zupełnie .

W łaśnie w tak stanowczćj chwili, gdy 
w'ojska tureckie zapuściwszy się w śro
dek Czarnogóry, są niejako odcięte od re
szty monarchii, pojawiają się oznaki wczo
raj przez nas wskazane, a w różące, że in
ne ludy słow iańskie w Turcyi wystąpią do 
boju.

K0RESP0NDENCYA CZASI).

Z n a d  W is ły  15 lipca.

VIII. W nieco pćiai*ig?ych latach uznanie pra 
wa propinacyjoeg < w GMicyi Dastąpiło jeśli moż
na w jeszcze bard iej pozytywnym  sposobie niżą 
11 za monar hów poprzednich, przez rządy cesarza 
Franciszka II.

Albowiem z okoliczności newnego spornego wy
padku w przedmiocie udzitlema pozwolenia na

wyrób gorzałki, pod względem którego zapadła 
była w najwyższej instancyi odmowna rezolncya, 
c. k. kancellarya nadworna dekretem z d. 22 li
stopada 1798 roku L. 3670 orzekła:" iż  pra wo  
w y r a b i a n i a  i s z y n k o w a n i a  t r u n k ó w  
w Galicyi, według dawniejszych a dotychczas wca
le nie zniesionych urządzeń krajowych (Landes- 
verfassung) w d o b r a c h  p r y w a t n y c h  i du
c h o w n y c h  p r z y s ł u ż ą  zwykle w ł a ś c i c i e l o 
wi  z i e m s k i e m u  (der Grrundherrschaft)-, zaś 
w m i a s t a c h  królewskich oraz duchownych przy- 
wilejowauych p r z y s ł u ż ą  o g ó ł o w i  o b y w a t e l i  
(dem Inbegrilff der Biirgerschaft)-, w i n n y c h  na- 
koniec m i a s t a c h  i m i a s t e c z k a c h  p r z y s ł u 
ż ą  m i e s z k a ń c o m  o t y l e :  o i l e  p o s i a d a c z e  
t y c h ż e  z l a l i  t o  swoje p r a w o  na w mowie 
będących m i e s z k a ń c ó w  d o b r o w o l n i e ;  a to 
bądź za opłatą jakowegoś wynagrodzenia, bądź 
bez opłaty takowego."

Dalej orzekł wyżej wspomuiony dekret: iż
wszystkie wyżej wyszczególuione strony, używające 
prawa pr ipinacyjuago w Galicyi, z którego monar
sze podatek opłacają nie powinny doznawać przesz 
kody w wykonywaniu tego prawa; tudzież nie po
winny b e z  w ł a s n o w o l u i e  być zniewalane do 
odstąpienia rzeczonego prawa na korzyść podda
nych respective mieszkańców, chociażby nawet za 
mewiedzieć jakiem wynagrodzeniem."

Rówmeż postanawiał pomieniony dekret: „iż 
prawo udzielania pozwoleń na przedsiębranie wy
robu gorzałki (chociażby nawet zres tą takowe 
przedsiębiorstwo z i  rodzaj przemysłu handlowego 
poczytywano)niemniej z w i e r z c h n o ś o i o m  mi e j 
s c o w y m  przysłużą; a to z powodu: iż onym 
możaość utrzymania się przedsiębiorcy z tej ga
łęzi przemysłu najlepiej musi być wiadomą.“

W zastósowpniu zatem przytoczonych premis
ed w zawierał ów dekret przepis: „iż p r a w o  
p ę d z e n i a  g o r z a ł k i  p o s i a d a ć ,  a połączone 
z tem przedsiębiorstwo professyi gorzelnicztj wy
konywać m o g ą  t y l k o  te s t r o n y  i w tych 

)8cacb, którym i gdzie t a k o w e  u ż y c z o n e  
z o s t a ł o  za wyraźną umową ze  s t r o ny  miast ,  
respective za  o s o b n ą  k o n c e s s y ą  ze  s t r o n y  
p r y w a t n y c h  w ł a ś c i c i e l i  dóbr."

OJncśaie więc do owego dekretu c k. kanoe- 
lurya nadworna rozporządziła: „aby guberniom 
prze-strzegało zachowania wyrzeczonych w tymże 
dekrecie zasad, jako opartych na dawniejszych, 
a dotychczas nie zmienionych urządzeniach kra
jowych, tudzież na wydanych późnej w tej mie
rze przepisach; oraz aby na potem wystrzegało 
s ę wszelkiej sa uowolności w swoich orzeczeniach 
w tym względzie."

W skutku tego Dakazu c. k. kaucelaryi nad
wornej, gubernium g.licyj-ikie wydało do wszyst 
Łieh urzędów obwodowych • d 'ośne rozaorząUze- 
nio pod dniem 13 grudnia 1798 roku, L. 35992.

Jakoż du.:bu wyżoj powołaaegi dekretu c. k. 
kancellarya nadworna wydała następnie dma 5 
cz rwca 1800 roku do 1. 1325 wyrok w pewnej 
poszczególnej sprawie.

W tymż^ wyroku bowiem c. k. kaucelarya 
nadworna powiada: „iż rozmmżenie się gorzeń 
(oo miasteczkach) jest skutkiem mylnie przez c. k. 
gubernium p jmowanej zasady:" jakoby p ę d z e n i e  
g o r z a ł k i  było p r z e d s i ę b i o r s t w e m  z rodza
ju p ro fessy i komercyal uycb;  a zatem k a ł  
demu dozw olonych."  Gdy atoli przeciwnie pra 
wo pędieńa girzalki w G 1 cyi jest uprawnie-  
oiem wył ącznem (tine ausschliessliche Oerechtsa- 
me) złtem c. k. kan ;el .r/a nadworna przywołuje 
rządowi guberoialueam w pamięć treść poprze
dnio wzmiaukowanego deki eta i nakazu swojego 
z doia 22 listopada 1798 roku L. 3670, w myśl 
którrgo posiadanie prawa p ę d z e n i a  gorzałki  
tylko temu dozwol onem być może,  który u- 
żywani e  takowego prawa od wł aśc i c i e l a  
dóbr respective od m i a s t a  prawomocnie n a- 
był.*

L w ó w  17 lipca.

(z) Wczorajsze posiedzenie Rady miejskćj było 
krótsze niż zazwyczaj, wszystkie albowiem wnio- 
ski przyjęte jednomyślnie. Dłuższą jedynie dysku- 
syę wywołała rzecz o zmianie w sposobie poboru po
datku od bydła rzeźnego. Sekcja a za nią i Rada 
oświadczyła się przeciw poborowi podatku od wa
gi mięsa, a za pozostawieniem opłaty jak była do
tąd od sztuki na rzeź przeznaczocój. Zdaniem se- 
kcyi wyłu8zczonem w obszernem sprawozdaniu, 
pobór podatku od wagi nie wpłynie bynajmnićj' 
na podniesienie cbodowli bydła tucznego w kraju, 
a sprowadzi większą drożyznę mięsa, czem wła
śnie dotknie najwięcćj uboższe klasy ludności mi j- 
skiej. Radny Szuman wbrew wnioskowi sekcji sta
wiał inny, w którym był za zmianą poboru, opła
tę od wagi uznając za słuszniejszą, w ten jednak 
sposób, aby zmiana ta nie pociągnęła podwyższe
nia stopy opłacanego obecnie podatku kotsunicyj- 
aego. Wniosek ten wszskże słabo poparty upadł.

Następnie radny p. Armatys, jako referent sekcji 
wniósł rzecz o uporządkowaniu stosunków ręko
dzielniczych pozostających w rozprzężeniu z powo
du , że dawna ustawa cechowa zniesioną przed 
kilku laty została, a dotąd nie weszła w życie n- 
stawa przemysłowa z roku 1859. P -wodem do za
jęcia się tym przedmiotem była prośba już od pół 
roku do Rady miejskićj zaniesiona, podpisana 
przez trzystu kilkudziesięciu rękodzielników tutej
szych, wzywająca Radę o pośrednictwo w tym 
przedmiocie, mianowicie o utworzenie w m.gstra- 
eie osobnego bióra do spraw Stowarzyszeń rze
mieślniczych i wyjednanie u Namiestnictwa rychle 
go potwierdzenia statutów tychże stowarzyszeń, po
danych do potwierdzeoia jeszcze w r. I860. Jak
kolwiek p. referent potrzebę uporządkowania roz- 
przężonycb stosunków rękodzielniczych Gaszoie j»ko 
naglącą przedstawił, wszslako zważ ws/y, że pro
śba pomieciona rękodzielników tutejszych juz od 
tylu miesięcy do rady miejsk ćj była podaną, wy
znać należy, że sekeya nie zbjt spieszyła z zała
twieniem tćj sprawy. P. Armatys w pięknći mowie 
wskazał na nieprzyjazne okoliczności w jakich prze
mysł i rękodzielnictwo we wschodnich krajach pań
stwa Austryackiego się zn*jdnją w porównaniu do 
pomyśłneg > ich rozwoju pod skrzydłim tr-skbwćj 
opieki i pokoju, jakiego prowLcya zachodnie od 
czasu oswobodzenia Wiednia p -zez S ibieskiego, 
z małą przerwą wojen Napoleoó kich doz »ją. 
Zwłaszcza obecny staa prztebodowy po r zwi. za- 
oin cechów wymaga tótn większćj tros liwości i 
jak najrychlejszego uporządkowania sfosuakó w prze
mysłowych i rękodzielniczych a osa. W tym celu 
wniosła sekcja, aby komitet zajmujący się tą spra
wą wzmocnić osobami ohizcon a i w za«i dz*e rę
kodzielniczym bądź z Rady b dż * po za jój $ro- 
°a, — aby podać do c. kr. Namiestnictwa o jak 
uajrycblej-ze zatwierdzenie etaintów przedl ż nyeh 
w r. 1860, wreszcie aby nim to nastąpi pozi sta- * 
wić na dal w swć; moi-y utlawy cechowe i p d- 
da ać się im dobrowolnie z z^stósowamem wszak
że do no*ćj ustawy przemysł 6/ z r. 1859 
w tych śzcżtgółach gdzie postanowienia ićj tóżu ą 
s ę  od dawnych ustaw cechowy; h. Rada jeduo- 
myślnie przyjęła wnioski Bekcyi, pozostawiając 
lejte wybór o-ób, które ma wezwać do wzmocnie
nia komitetu. Również jednomyślnie przy jęto * nio
sek względem podania do ministeratwa o przy
spieszenie odpowiedzi na prośbę dotyczącą utwo
rzenia czterech klas w ższych, przy gimnazyum 
polakiem. Jakkolwiek bowiem Rada wyraziła prze
konanie, że ministerstwo tak sinsznrmu żądaniu 
odmówić nie może wszelako idzie o przyspieszenie 
ićj rzeczy ze względu, że wkrótce rozpoczyna się 
nowy rok szkolny.

Wiedeń 17 lip e. 

O  Doniosłość polityczna uznania królestwa wlo-
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Przed mem urodzeniem w ciągu pobytu moich 
rodziców u wojewody Bełskiego, wypadła temuż, 
jako marszałkowi szlachty Podolskiej, podróż do 
Petersburga. Głąb kraju w owym czasie był 
dzikszy niż teraz; zamiast dzisiejszych kolei że
laznych niegodziwe były drogi, i jeszcze gorsze 
leże.

W niektórych miejscach dla roztopów kładziono 
poprzek ogromne kłody, aby powozy nie grzęzły. 
Była to jazda nieznośna i niezmiernie utrudzają
ca. Przyjechawszy na nocleg zamiast wygodnego 
hotelu, miano tylko brudną karczmę, w której nie 
było innych sprzętów jak  te co Hię ze sobą przy
woziło. Kilku kozaków i hajduków wypędzało 
karczmarzy z ich izdeb; marszałek dworu kazał 
zawieszać makaty po ścianach, napełniać worki 
sianem, rozpakować tlomoki z kotarami, podusz
kami, kołdrami itp. Służący rozstawiali srebrne 
naczynia gotowalni. Kuchmistrz piekł i warzył t o , 
co miał, i tak po kilkogodzinnym mozole, przei-, 
stoczona karczma przybierała porządniejszą po-; 
stać. Dziwimy się nieraz zagranicą, drogości do

mów zajezdnych, ale pomnąc na koszta dawnych 
podróży, kiedy trzeba było wozić podobne tabo
ry, przyznajmy, że teraz przy większej wygodzie 
zmniejszyły się wydatki. Któżby je  też dzisiaj 
mógł ponosić? Wszystko zm alało!... Rodzice moi 
którzy towarzyszyli starszemu państwu jako mło
dzi, nie mieli wygód tyle. Nie raz przyszło im 
przebyć noc w powozie albo gdzie w kąciku al
kierza.

W jednem miasteczku głębokiej Rosyi, podczas 
popasu, przyszedł stary szlachcic w kapocie, pro
sząc służących o przypuszczenie go do pana wo
jewody, gdyż jest dawnym dworzaninem Poto 
ckich. Gdy mu wejść dozwolono, upadając do 
*jóg starym zwyczajem, pochwalił się że jest je- 

nym z tych, którzy z rozkazu wojewody kijow- 
® Gertrudę Komorowską porw ali!. . .  Na
;? . '7a Pani wojewodzina zemdlała; moja ma-
n ' JA A S‘OS,trzenica nieszczęśliwej ofiary, w płacz. 
Pan w J woda z groźną postacią, mój ojciec z o- 
burzenie prawił szlachcica! Sądzę że sie wię
cej nie szczycił brzydkim czynem !..!

W innem miejscu tej długiej podróży, jeden 
z dworzan sp ając z konia czy z powozu, zła
mał obojczyk. a rzyunano 8ję j starano o leka
rza. Zapytani miejscowi, opow iedzieli, g0 nje
ma, lecz że znajduje się człowiek który bardzo 
biegle umie naprawiać złamane członki. Zawoła
no go, i istotnie po kuku dniach był chory w sta
nie dalej jechać. Aby oświadczyć swe zadowole
nie biegłemu nastawiaczowi, kazał g0 pan woje
woda zawołać i dając hojną nagrodę, chciał mu 
ją  sam wręczyć. Wstrzymał go gospodarz mó
wiąc: „Niech go wasza światłość nie d0tyka j 
z nim nie mówi, b o tokat“. Znowu były z tej przy
czyny płacze i żale, bo za wielki wstyd uważa
no w tym czasie, mieć czynność z katem.

Gdy przybyli do Petersburga, przypadła śmierć 
Katarzyny II. Wstąpił na tron Paweł, a z mm na
stały zmiany w losie kilku naszych znamienitych

rodaków. Wiadomo je s t , iż August Uióski ll), 
był pierwszym, który oznajmił nowemu Imperato
rowi że mu matka umarła, oraz oddal hołd jako  
monarsze. Nie mógł cesarz pohamować wzrusze
nia i przyrzekł Ilińskiemu, że o co go będzie pro
sił, otrzyma. Takim to sposobem wyjednał Iliński 
wyjście z więzienia Kościuszce, Ignacemu Poto
ckiemu la), Tadeuszowi Mostowskiemu, Niemce
wiczowi, Zakrzewskiemu i wielu innym. Oprócz 
tej łaski i pozwolenia wybrania z pałacu zimo
wego jakich zechciał obrazów, został Iliński se 
natorem. Obrazami ozdobił sławny z piękności i 
przepychu pałac w Romanowie, który nie dawno 
spłonął.

Nazajutrz po wyjściu z więzienia rodaków, u- 
szczęśliwiony Adam tym wyrokiem, udał się wraz 
z żoną do dawnego Naczelnika, który ich przyjął 
mile i błogosławił. Znaleźli go mocno cierpiącym 
i osłabionym.

Powróciwszy na Ppdole, przebywali rodzice moi 
jeszcze czas jak iś u rodziców w Sawińcach. Był 
tam dwór ogromny, z rozmaitemi zabudowaniami, 
nawet teatrem, lecz rzecz dziwna, bez piętra i 
drewniany. Czy to dla częstych napadów Turków 
i Tatarów, czy dla braku zamiłowania w budo
wlach, wielcy nawet panowie nie dbali o wytwor
ne mieszkanie. Dziad mój kilka miast i kilka
dziesiąt wsi posiadający, nigdzie nie zostawił mu
rowanego domu. Było jednak u niego dworno i 
wspaniale, słynął z dobrego przyjęcia i hojnie po
dejmował gości.

Oprócz syna Adama i żony jego, Roztworow- 
skich, rodziców mej matki z trzema córkami, pani 
Pińskiej z mężem rozdzielonej, mnóstwo innych 
osób ciągle mieszkało w Sawińcach. Dwaj bracia

u) Mąż siostry Wojewodziny Bełskiej. 
la) Treść romansu napisanego przez panią Cott*n, 

równie jak komedya pod tytułem: Łaska Imperatora 
są wzięte z rzeczywistego zdarzenia, którego heroiną 
była Krystyna córka Ignacego.

bliźnięta Potoccy obaj księża, do śmierci tam prze
bywali. Trzymał mój dziad gwardyę kozaków 
z Attamanem, miał kilkunastu muzykantów, mar
szałka dworu, dwanaście haftarek dla pani woje
wodziny, panien stołowych, panien na respekcie, 
rezydentów alias [trefnisiów i innej służby co nie 
miara.

Natchniony miłością dla żony, w różnych czę
ściach ogrodu i zwierzyńca mnóstwo dla niej 
wierszy poumieszczał na alabastrowych kolumnach 
i obeliskach. I3)

W tych czasach Podole, Wołyń i Ukraina prze 
pełnione były emigrantami francuzkimi I4J. Każ
dy prawie pan polski miał ich kilku u siebie. 
W Tulczynie gościła przez lat wiele rodzina Po- 
lignac, która później smutnie się wsławiła, spro
wadzając poniekąd rewolucyę 1830 r. Do Sawiniec 
przyjechali raz z odwiedzinami ci Polignacy, to 
jest Juliusz, Melchior i Armand. Jeden z nicli był 
ożeniony z bardzo ładną francuzką, imieniem 
Idalia, płochą i troszkę roztrzepaną. Aby się za
bawić i spróbować, do jakiego stopnia dojdzie 
je j próżność, oznajmiły jej nasze panie, że posel
stwo tureckie w swym przejeżdzie do W iednia, 
ma nocować w Sawińcach i że z tego powodu 
sędzię liczne zgromadzenie gości. Młoda hrabina 
nigdy Turków nie widziała i z niezmierną cieka
wością oczekiwała ich przybycia. Po obiedzie wy
toczono z wozowni najstarszą karetę, założono do 
niej sześć koni, starego dworzanina przebrano po 
turecku w szale i zawoje, przylepiwszy mu ogro
mną brodę. Kilku hajduków i kozaków także Prze, 
branych dodano mu do orszaku i w taki sposób 
na dziedziniec zajechał. Gdy wszedł, niby stary 
basza, posadzono go na niskiej sofie i otoczono

i3)  W dobrach jego, Ż u ro w ie  w Galicyi  ̂ znajdowa
ła się bogata kopalnia ślicznego alabastru i marmuru; 
później ja zarzucono.

u ) Na' Wołyń schronił się był książę Kondeusz 
i wielu oficerów z jego wojska.

poduszkami. Podano następnie czarną kawę, lulki, 
konfitury, słowem odbyło się wszystko na sposób 
wschodni. Panie obecne przedstawiono mniemane
mu posłowi. On prosił, aby w około niego pou- 
siadały, a biorąc hrabinę de Polignac za rękę, o- 
bok siebie ją  umieścił, pokazując, w jak i sposób 
turczynki nogi na krzyż trzymają. Tłumacz, który 
niby jego słowa przekładał, pięknej Idalii najprze- 
sadniejsze prawił słodycze, a ona je  mile przyj
mowała. Ośmielony tą uprzejmością, prosił stary 
basza, aby raczyła przedstawić mu jaki europej
ski taniec. Uproszono hrabinę, aby wystąpiła z sza
lem. Taniec ten rozwijał zgrabność i powaby ciała. 
Zachwycony nim udany Turek, rzucił chustkę na 
Idalię i do swego zaprosił haremu... Mąż się roz
gniewał, hrabina zemdlała; ogromny powstał roz
ruch, posła odesłano co prędzej, i tak się skoń
czył żart, który mógłby był mieć smutne następ
stwa. ,

W  bliskości dóbr mego dziada mieszkali księ
stwo de Nassau. On w ojak awanturniczy, znajdo 
wał się był w w ielu bitwach, ona krewna nasze
go rodu, z domu_ Godzkich. Majątek jej Tynna 
miał spaść kiedyś na mego ojca, jak  twierdzi te
stament jego; zręczny książę na swoje imie 
przerobił i później oddał swej przybranej córce 
pani P u tiak in , secundo voto Cetnerowej. Również 
w Warszawie położone budynki, pod nazwą De- 
nassowskie do tejże księżnej należące, dla jej 
spadkobierców straconemi były.

, skutek rozebrania kraju naszego na trzy 
części, dostała się znaczna część majątku Woje
wody Bełskiego pod rząd austryaeki, oprócz dóbr, 
jak ie  na Podolu posiadał. Adam zaś otrzymał 
z łaski babki, kasztelanowej bracław skiej, dobra 
Kruszynę w województwie Sieradzkiem. Majętność 
ta  za czasów Sobieskiego przez tego króla zamie
szkaną była. Znajdował się w niej zamek o kilku 
dziedzińcach, z pysznym ogrodem, ulicami z ce
drów, cyprysów i innych drzew niebotycznych. 
Były w komnatach piękne obrazy historyczne, a
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skiego przez Rosyę za pośrednictwem i wpływem 
Francyi zaczyna się pokazywać teraz przed publi
cznością. Takowe uznanie nastąpiło, jak pisałem, 
w skutku porozumienia się Włocb, Francyi i Ro- 
syi co do kwestyi tureckiej. Patrie dodała, ża ob
jętą w tern porozumieniu została i kwestya duń
ska. To tłómaczy przystąpienie Prus do Francyi i 
Rosyi i uznanie Włoch przez gabinet berliński. 
Czy porozumienie się to już jest przymierzem lub 
drogą do niego; w tern zdania dyplomacyi są je 
szcze różne. Wielu mniema, ża Cesarz Napoleon 
tak daleko nie pójdzie przez wzgląd na Anglię i 
na własne interesa. Przyrzekł Rosyi i Prusom co 
mógł, to jest pomoc moralną w polepszeniu losu 
Serbii, Czarnogóry, Bośnii i Hercegowiny, a zatem 
zmianę i rozszerzenie traktatu paryzkiego równie 
jak mógł przyrzec i zapewne przyrzekł Prusom, 
skłonienie dworu duńskiego do załatwienia kwe
styi Księstw w duchu przyrzeczeń i zobowiązań 
tegoż dworu z 1852 r., a następnie w duchu po
lityki, jaką wtedy reprezentowały Prusy i nawet 
Austrya. Książę Metternich zapowiadał ten reznl- 
tat negocyacyi między Berlinem, Petersburgiem i 
Paryżem oddawna i wskazywał drogę, którą Ce 
sarz Napoleon zamyśla wywiązać się względem 
tych dworów północnych ze swych przyrzeczeń. 
Drogą tą jest kongres. Patrie pcdnosi już ten pro
jekt. Zwołanie kongresu zaprojektowane z Paryża, 
a poparte w Berlinie, Petersburgu i Turynie, zna
lazłoby słabą tylko opozycyę w Anglii,* Turcy i, 
Danii i Austryi, czyli w państwach głównie inte
resowanych tak w kwestyi wschodniej, jak duń
skiej. Dowodem tego jest, że te same państwa już 
się zgodziły na konferencyę dyplomatyczną w Ca- 
rogrodzie. Lecz kongres byłby wyrokującym albo 
przynajmniej obowiązującym moralnie. Może być 
przeto, że Anglia będzie się wahać z przystąpie
niem do niego i że Turcya i Austrya w kwestyi 
wschodniej staną mu zupełnie naprzeciw. Gabinet 
tutejszy zdawał się do tego gotować, odpowiada
jąc tak na wezwanie Francyi, żeby do układów 
przystąpił, jak na niektóre propozycye Rosyi, iż 
pozostanie w swej neutralności, kierując dalsze 
swe postanowienia podług wypadków i podług 
swych interesów. Donau Zeitung wypowiedziała to 
oświadczenie gabinetowe w kilku artykułach po
święconych Serbii, Czarnogórze i w ogólności spra 
wie, która się teraz toczy nad Dunajem. Lecz nie 
przystąpienie do kongresu może tylko przyśpie
szyć jeszcze gwałtowniejsza, a tem samem niebez 
pieczmejsze wypadki. Serbia i Turcya wyraźnie 
się do nich gotują. Wiadomości, które podają w tej 
mierze dzienniki naddunajskie są coraz groźniej
sze. Forteca Sabacz w Serbii, mająca załogę tu
recką, ma być już oblężoną przez lud uzbrojony. 
Lud wiejski ciągnie znowu do Belgradu. Flotylla 
turecka zbliżyła się pod mury fortecy i przeszło 
25,000 wojska stoi na granicy między Serbią i 
Bośnią. W tej ostatniej prowincyi nienawiść mię 
dzy chrześcianami a Tarkami, ma być posunięta 
do najwyższego stopnia. Czarnogóra wytęża wszy
stkie siły w nierównej, lecz dotąd dla niej pomyśl 
nej walce. Sam tylko kongres mógłby dalszy roz
lew krwi wstrzymać, biorąc za pierwszy waru 
uek układów, zawieszenie broni, za drugi zmianę 
traktatu paryzkiego w sposób przyrzeczeniom Tor- 
cyi i oczekiwaniom chrześcian odpowiedni. Kwe
stya więc kongresu nie dziw, że wychodzi na jaw. 
Jakkolwiek ona roztrzygnioną zostanie zapowie
dziany przez Patrie zjazd Cesarzów francuzkiego i 
rosyjskiego z królem pruskim może być pełnym 
wagi politycznym wypadkiem.

Prace parlamentu tutejszego potrwają jeszcze 
kilka tygodni. Ministeryum wniosło dzisiaj budżet 
na r. 1863. Lecz Izba chce, ż e b y  rozprawy odbywały 
się po nowem zebraniu się parlamentu we września.

' Wielu członków z większości pogroziło wzięciem 
arlopu, w razie, gdyby ministeryum nie zgodziło 
się na odroczenie tej sesyi. Ministeryum pójdzie 
nareszcie tą drogą, ale będzie chciało, żeby przy
najmniej Izby zawotowały teraz prawo bankowe. 
Autouomiści niemieccy są za odłożeniem i tego 
prawa do września. Narady w tej mierze były cią
głe i trwają jeszcze. Pan Plener dymisyi swojej 
nie cofnął. Mówią, że dla tego me był na nczcie 
posłów u Munscha, na której znajdowali się mini
strowie stanu i spraw wewnętrznych.

Z Węgier wiadomości zamiarom rządu ciągle 
mało przychylne. Stronnictwa skrajne zbliżają się 
do p. Deaka, albo raczej opuścić go nie chcą. U 
tworzenie stronnictwa rządowo-pojednawczego po
kazało się niepodobnem. Każdy komu tylko poka
zano ów znany okólnik do podpisu, odpowiedział 
„niech podpisze Deak, to i ja podpiszę.11 Urzędni
cy komitatowi na swych pabhczuych posiedze 
mach, zaczynają występować z prośbą o zniesienie

stanu wyjątkowego i o przywrócenie dawnej orga- 
nizacyi komitatowej. Mówią, że hr. Forgach zgo
dziłby się na utworzenie drogą wyborów wydzia
łów komitetowych, ale podług innego prawa wy
borczego niż teraźniejsze. Zaraza morowa w nie
których komitatach trwa ciągle; w innych ustsła, 
lub się zmniejszyła.

Krok zrobiony przez Austryę do połączenia się 
ze Związkiem celnym, zdaje się być spóźnionym. 
Prasy, Saksonia, Baden i inne państwa już ratyfi 
kowały lub przyrzekły ratyfikować traktat francu
sko-praski. Oświadczenie się Bawaryi i Wirtember 
gii za planem Austryi mogłoby przyprowadzić do 
rozbicia Związku. Prócz strat handlowych, oba te 
państwa południowe obawiać się zapewne będą 
zawikłań politycznych. Odpowiedź przeto ich mo
że być tylko dwulicową; zupełnie odmówną będzie 
odpowiedź Prus i państw z niemi trzymających. 
Austrya skończy na przystąpieniu do traktatu fran- 
enzko - pruskiego, lub zawrze osobny z Francyą 
i z Prusami, lecz na podstawie obszerniejszej niż 
ta, którą wziął hr. Rechberg w swym teraźniej
szym projekcie, jakkolwiek jest to jnż ze strony 
Austryi postęp w polityce wolnego handlu.

Pobyt N. Pana w Possenhoffen potrwa dni kil
ka. Mówią, że N. Pani wróci wkrótce do Reicho- 
nau. Wyznać trzeba, że pomyłka słynnych tutej- 
tejszych lekarzy była gruba.

Czas mamy gorący, ale przytem często gwałto
wne, lubo krótkie ulewy.

W okolicach przyległych Wiedniowi, ludność 
obca jest znacznie mniejsza jak w przeszłym roku. 
W Baden było przeszłego roku blisko 8,000 osób 
z rozmaitych stron, teraz zaledwo połowa.

przesłanym do państw związkowych, oto objawy
s L v i o i u n i o .  n a  n n l n  ł u t n r l j n w p m
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£  Uzuanie królestwa Włoskiego przez Rosyę 
pogrążyło tutejszych legitymistów w nieutulonym 
smutku. Kreuzzeitung siedzi w popiele, tłucze w 
rozpaczy głowę o ściany walącego się gmach a 
prawowitości i królewakości z bożój łaski, i goto
wa, quod Deus bene vertat, skoczyć do Sprawy, 
jeżli Prusy pójdą za przykładem Rosyi. Naturalnie 
że pójdą, kiedyż nie szły? Co dla nich w akcie 
tym jest najdotkliwszem, a dla przypatrującego 
się świata najpocieszniejszem, to świeża pamięć 
ogłaszanych w czasie koronacyi tak szumnie i 
dumnie zasad wcale innego porządku polityczne
go. Gdyby z nich przynajmuićj było zrobiono ofia
rę przed uznaniem Rosyi, albo równocześnie z nią; 
uznanie byłoby miało pozór dobrowolnego akta. 
Po uznaniu rosyjskiem ma cechę aktu nakazanego, 
souiecznego, a pod względem politycznćj warto
ści cechę aktu prawie już tylko formalnego, jakby 
wychodziło od państwa uie pierwszego lecz dru
giego rzędu. Przywodzone warunki uznania, o któ
re się miano oddawna układać, dogadzały tylko 
chwilowo osobistćj miłości i dumie, po bezwarnu- 
kowem uznaniu rosyjskiem stracono i to zadowo 
lenie. Aby nie wyglądać pod każdym względem 
na trabauta mocarstwa północnego, postanowiono 
ociągać się jeszcze przez czas niejaki z urzędc- 
wem uznaniem. Prasa zagraniczna doniosła, że to 
już nastąpiło, prasa tutejsza nic jeszcze o tem nie 
wie. Uznanie me ulega jednak wątpliwości, i bę
dzie tak samo bezwarunkowem jak rosyjskie.

Cała prasa europejska zastanawia się nad na 
stępstwauii tego ważnego politycznego aktu. Czas 
skreślił je przed parą dniami dokładnićj i trafnićj, 
niż którykolwiek z tutejszych dzienników, które 
je  przedewszystkiem i głównie ze względu na Niem
cy rozbierają. Tu się też one najprzód uczuć da
dzą, bo najsilniejsze państwo Związkn niemieckie 
go jest niemi bezpośrednio dotknięte. Austrya od
dawna je przewidziała, i niebawem pouiyśliła o 
wzmocnieniu izolowanćj pozycyi swojój przez wię
ksze zbliżenie się do N iem iec, w szczególności do 
państw południowych. Ułatwia jćj to polityczny i 
kandlowy an.agouizm tychże z Prusami. Właśnie 
na tem podwójnem polu Austrya rozpoczęła dziś 
silnićj niż kiedykolwiek działanie swoje przeciw 
Prasom. Projekt reformy Bundestagu, przedstawio
ny przed kilku miesiącami w znanćj jeduobrzmią- 
cćj nocie, wspólne działanie z konfederacyą wirc- 
burgską, obecne konfereneye z jćj pełnomocnika
mi w Wiedniu, te są, pomijając inne, ważniejsze 
objawy na pola politycznem. Agitacye, noty, okól 
niki, wymierzone przeciw przyjścia do skutku 
traktatu handlowego pomiędzy państwami Związku 
celnego a Francyą, zamiar wstąpienia do tegoż 
związku, poparty znanemi deklaracyami w sejmie 
i publikującymi się właśnie w dziennikach niemie
ckich dotyczącymi dokumentami, oraz okólnikiem

ty powiewał na każdym domu. Rządy przypatry-
bIa p.ntai a p ita rw i  nrzVCOtVWUi&Cei t e  d e m o n -

wsze szeregi zwinęły się w kupki bezkształtne,
d a ia tw a  WCSOło i 81U&CZIU6 DOftzeła a  in -

mianowicie jeden ogromny, wystawiający W łady
sława IV. Znajdował się też tam skarbiec, a w 
nim bogate zbroje, laski marszałkowskie, naczy
nia szklanue z herbami, niektóre z godłem Poto
ckich, Pilawą z napisem: Scutum oponebat Scutis **).

Z rozkazu monarchy Pruskiego, wzbraniającego 
posiadania dóbr pod rządami innych mocarstw, 
był Adam zmuszony sprzedać Kruszynę niemcowi 
hr. Schónau. Dostał za nią 36 tyś. czerw, złotych, 
które złożył w ręce ojca w  zamihn za Horodenkę 
i Bilcze w Galicyi. Z żalem serca zamieszkał mój 
ojciec te nowe posiadłości nar Pokuciu; bo mu tę
skno było za prześliczną uaddziadów spuścizną! 
Miasteczko Horodenka, oprócz przyległości, już 
w owym czasie 6,000 mieszkańców liczące, miało 
także swe powaby i swoje wspomnienia. W farze 
le ż ą : hetman Mikołaj Potocki, pogromca Turków; 
syn jego Stefan ożeniony z Elżbietą, córką Mohi- 
ły, “hospodara Wołoskiego l6). Zgon Stefana pod 
Zóltemi Wodami, opiewał Niemcewicz >7).

(iDalszy ciąg nastąpi.)

15j Dawne te historyczne pamiątki złożył Adam 
w świątyni Sybilli w Puławach.

I6) Dostał po żonie znaczny posag i dla przypo
dobania się je j , osadził w Serafińcach, wsi przyle
głej, wołoską ludność, odznaczającą się od’ innych 
tych okolic mieszkańców strojem malowniczym.

lł) Dobra te Horodenka z przyległościami, częścią 
w skutku zaciągnionych na nie długów przez ojca 
mego na pułk, częścią w skutku różnych nieszczęśli
wych wypadków, co potem ścigały nas sieroty do któ
rych należały, częścią dla złego sądowego postępowa
nia austryackiego, które nie daje dostatecznych za
pewnień małoletnim, — dobra te temu lat trzydzieści 
przeszło, sprzedane zostały na publicznej wprawdzie 
licytacyi, ale za nader niską cenę, bo za 40,000 duk. 
m, w, kiedy miały wówczas wartować 100,000 dnka-

JENEBAŁA SZEMBEKA
ODPOWIEDŹ NA „WSPOMNIENIA SKRÓCONE* 

z rewolucyi r. 1831 p. jen. Załuskiego, 

umieszczone w XX Tomie Dodatku do Czasu.

Złożonemu od roku śmiertelną chorobą, dopiero 
dzisiaj wpadł mi w rękę Tom XX rok piąty „Do 
daku miesięcznego do Czasu11, a w tym „Wspo
mnienia skrócone" Jenerała Załuskiego z rewulu- 
cyi r. 1831. Nie rozumiem właściwego celu tych 
wspomnień i są one zbyt dorywcza i niedokładne, 
aby mogły mieć pretonsyę nie już do historyi, ale 
do pamiętnikowego materyału, a zbyt namiętne i 
o8obis1e, aby nie wywołały zaprzecień i protesta- 
cyj ze strony tych, co równie jak autor byli czyn
nymi świadkami opisywanych wypadków.

Nie radbym posądzać autora, że kosztem drugich 
chce podnieść siebie. Sposób ten aczkolwiek czę 
sto praktykowany*, nie zawsze bywa z korzyścią 
praktykującego. Przy dzisiejszej swobodzie prasy 
»dochodzenia rzeczywistej prawdy, opinia publi
czna nie da się diugo pozostawić w błędzie; zawsze 
się ktoś znajdzie co zedrze zasłonę łub rękawicę 
podniesie.

Dotkniemy w pomienionych „Wspomnieniach," 
uie mam bynajmniej za złe jenerałowi Załuskiemu, 
że mi odmawia zdolności na naczelnego wodza. 
W pokorze ducha, nigdy mi przez myśl nie prze
szło piąć się na ten pełen odpowiedzialności sto-

tów! A cóż dopiero dzisiaj! — Kupione były przez 
jednego z Ormianów, którego synowie, zostawszy baro
nami austryackimi, dziś są jednymi z najmajętniej- 
szych magnatów galicyjskich.

Nie rozumiem lekceważenia i ironii, z jakiemi 
zwykle przyjmują i traktują tutaj te i tym podo
bne usiłowania Austryi w Niemczech. Rozumiał
bym je, gdybym widział, że Prusy z niezaprzeczo- 
nem powodzeniem politykę swą w Niemczech prze
prowadzają, i że mają w nich taką przewagę, 
że rzeczywiście usiłowania Austryi w obec nićj na 
żart zasługują. Daleko od tego. Parę konwencyj 
militamyeh z drobuemi państewkami niemieckiemi, 
wątpliwe zwycięstwo w Hessen - Kassel, to cały 
sukces. O politycznćj i moralnći przewadze dają 
zaś aż nadto wyraźne świadectwo wircburczyey tak 
w kwestyi reformy Bundestagu jak i w opozycyi 
swćj przeciw traktatowi handlowemu prasko-fran
cuskiemu. Postawią podobno na 8wojem, idąc za 
radą Austryi i traktatu tego, mimo narażenia się 
na materyalne straty, ratyfikować nie będą. Z ró- 
wnem poświęceniem się dla Austryi, pracować za
pewne będą .rad przyjęciem jćj do Zollvereinu, to 
jest, nad rozbiciem tegoż, bo tutaj niemasz polity
cznego ekonomisty, któryby wstąpienie do niego 
dzisiejszćj Austryi, na podstawie ogłoszonych świe
żo dokumentów, uważał za możebne, uważał za 
co innego, jak za środek do oderwania państw 
południowych od Prus, i do zawiązania z niemi 
nowego Zollvereinu. Tak się też prawdopodobnie 
stanie. Prusy z częścią państw północnych będą 
tworzyły jednę, Austrya z państwami południowo 
mi drugą handlowo - celną grupę. Tak będzie za 
pewne i z uznaniem traktatu handlowego zawar
tego przez Prusy ^ Francyą. Tak może być z cza
sem i z politycznym podziałem Niemiec.

Jdea małych Niemiec jest najdalej idącym za
miarem polityki obecnego gabinetu pruskiego. Hr. 
Bernstorff wypowiedział ją czarno na białym. Kon- 
weneye militarne w jćj duchu są zawarte. Gdybym 
był pesymistą, powiedziałbym, że Austrya i Prusy 
z świadomością i porozumieniem się pracują nad 
tem, aby się Niemcami w chwili sprzyjających 
okoliczności podzielić. Wątpię, aby temu National 
verein i Schiitzenverein, z księciem koburskim na 
czele, przeszkodziły.' One dziś w Frakfarcie nad 
Menem tak się w polityce, prawda że tylko w 
przemowach i toastach biesiadowych, rozfantazyo- 
wały, że odbudowanie jednego państwa niemie
ckiego przedstawiało im się tak łatwem, jak wy
strzelenie kurka w tarczy. Bracia-strzelcy rozjadą 
się z podniesionem uznaniem się do domu, a kwe 
stya jedności Niemiec pozostanie pod opieką Bun
destagu, Wircburczyków, Prus i Austryi na tem 
samem miejscu, na jakiem stała przedtem. Przyj
dzie zapewne i na nią kolćj, ale sprowadzą ją 
inne i większe potęgi jak powtarzające się od roku 
do roku niezliczone festyny na ziemi niemieckićj.

Wewnętrzna polityka pruska, zaczepiona o kwe- 
styę organizacyi armii, czeka z niepokojem na 
swoje wyzwolenie. Kompromis pomiędzy rządem 
a izbą poselską, lubo pożądany przez obie strony, 
stał się niepodobnym po zdecydowaniu się wię
kszości na zredukowanie budżetu ministerstwa 
wojny do stanu istniejącego przed reorganizacyą. 
Jeżeli większość obstawać będzie przy takowem 
postanowieniu, gdy sprawa wniesioną zostanie na 
porządek dzienny, rozwiązanie Izby stanie się pra
wie koniecznością dla rządu, który widzi niepodo 
bieństwo zniesienia dokonanego czynu. Upłyną 
jeszczo dwa do trzech tygodni, zanim obrady ko- 
misyi będą wykończone. Może grożąca kryzys d» 
się jeszcze zażegnać. Nadzieja niewielka, bo wię
kszość Izby woli odrazu kwestyę sporu stanowczo 
rozstrzygnąć, z wystawieniem i siebie i krsju na 
nowe próby, aniżeli połowicznem załatwieniem 
oduawiać ją od roku do roku.

V r a n k f u r t  n. M. 15 lipca.

(S) Pod Horodłem byłem 10 października, w 
Frankfurcie 13 lipca, żałuję, że niedozuała tych 
dwóch wrażeń ręka wprawna do pióra; wątpię 
aby który z rodaków umyślnie tu był zjechał na 
popis strzelecki, że zaś przypadek mnie tu rzu
cił, opiszę wrażania doznane.

Niemyślę robić opisu szczegółowego jak i kto 
przyjechał na tak zwany Schiitzen Fest, kto i 
w jakim porządku kroczył w tym pochodzie świą
tecznym, przez nad wyraz pięknie ustrojonemi u- 
licami Frankfurtu i te szczegóły przyniosą Wam 
aż do unudy dzienniki Wszech-Niemiec; innie i 
moich rodaków więcej obchodzi ogólne wrażenie 
jakie sprawił ten obchód, którego głównym celem 
zagrzewanie rozćwiertowanego narodu do czynu, 
główna myśl: jedność Niemiec. Taki sztandar wy 
wieszono, taki też sztandar czarno-czerwono-zło-

stracyę bezczynnie prawie,! dyplomaci ich mu
sieli się ironicznie uśmiechać, znając bezsilność 
tych zapędów; i na mnie ten cały obchód i po
chód robił wrażenie bańki mydlanej; piękne na 
niej kolory tęczowe, lecz za chwile pryśnie, a po 
niej zostanie — nic. . _  ,,

Wspanialszy to pochód jak pod Horodło, bo 
wszystko układano systematycznie, wedle naprzód 
drukowanych i w litografiach oddanych progra
mów, bo malarz historyczny ustawiał w szeregi 
ludzi czynu przyszłych Niemiec, bo prześliczna 
SchUtzenhalle, w której ni o kuchni ni o piwie 
nie przopomniano, z zastawionym obiadem, była 
kresem tego pochodu. Czyż myślicie, że wyrówna
ła obchodowi odnowienia unii horodelskiej odby
tej pod gołem niebem? powiecie zapewne, że dla 
Polaka nie wyrównała — ale zaręczam, że gdyby 
zimny Anglik, chciwy wzruszeń, był pod Horo
dłem a potem w Frankfarcie, powiedziałby wraz 
zemuą, tam życie, a tu brak życia — tam byłby 
doznał wrażeń, boć tam pod wezwaniem bożem 
przystąpiono do obchodu, a tu zupełny brak choć
by myśli o Bogu. Obrano niedzielę na dzień po
chodu głównego, ale nie poprzedziło go żadne na 
bożeństwo; poświęcano chorągiew Niemiec, uro
czyście, na wzniesionym umyślcie ołtarzu, ale po
święcano trzechkrotnym okrzykiem wszystkich o 
becnych Hoch! miano podczas tego nowouarodo- 
wego poświęcenia i podczas uczty, mowy gorące, 
mowy huczące, jak chmury brzemienne, ais w każ
dej mowie nie wspomniano, że istnieje Ktoś nad 
ideą jedności Niemiec, bez którego pomocy nic 
wielkiego się nie stanie, unikano wyraźnie wzmianki 
o Bogu i ciężko się dała uczuć, nito kara doraźna. 
Horodło odbyło się 10 października przy cieple 
lipcowem; Frankfurt 13 lipca przy zimnie pażdzier- 
nikowem — przyjeżdżali wilią goście z dalekich 
stron zdrożeni, i wśród zimna i ulewnego deszczu 
musieli kroczyć przez miasto, wśród urzędowo wy
glądających okrzyków Hoch! W Horodle pod gro
źbą armat rosyjskich, pik i nahajek kozackich, n - 
komu włos z głowy nie spadł; tu pośród samych 
swoicb, przyszła burza, podczas gdy na tydzień 
przed 13 odbywano próbę jedzenia, i zwaliła to 
co ręka ludzka zbudowała i kilku żyjących zgła
dziła.

W Horodle nie brakło przedstawicieli, choćby 
najodleglejszego zakątka, pomimo trudności pa
szportowych i przy ogromnych odległościach bez 
kolei żelaznych; tu psszporta niepotrzebne i wa
gony wygodne, a nie przybył ani jeden Praswk ) 
miasta jak Berlin, Królewiec itd., nikogo nie wy
słały— w Horodle ksiądz Polak, powiedział słów 
kilka — a wszystko wrzało i łzy wzruszenia do 
ócz się cisnęły; tu uczone i gorące mowy, wywo
łują wiecznie te same Hoch, ale i to dość chło
dno. Będąc pod wrażeniem tych przemów, czujesz 
wyraźnie, że ogół nie rozumie.

Przy budewie wieży Babel, Stwórca pokarał 
grzesznych, pomięszał ich języki i nie zdołali się 
porozumieć; tu tym samym mówią językiem, a 
zrozumieć; się nie mogą. Sam się staram po
wstrzymywać w tym niekorzystnem porównywa
niu, roztrząsam sumienie, czy niezbyt jestem pod 
wrażeniem tej niechęci, która w nas tkwi, jak po
wiadają kronikarze, od wieków, ale nie, daleko 
bezstronniejszego sąd, wypadłby mało łaskaw iej. 
Bóg temu uie pobłogosławi, a kto wie ety ci co 
byli pod Horodłem nie są bliżsi celu niżeli ci co 
bez trudu i niebezpieczeństwa zebrali się w Frank
farcie. Te naderemne usiłowania złączenia się, to 
odwet za przykładanie ręki do rozłączania innych; 
tea brak udziału całych Prus, to odwet, że pier
wszy parlament Wszech-Niemiec, tu w tym sa
mym Frankfurcie, Poznańskie wcielił do rzeszy nie
mieckiej.

Obrawszy się tedy już sprawozdawcą, muszę o- 
pisać szczegóły, które mi się wydają charaktery
styczne, a które opisy niemieckie z nmysła omiaą. 
Oto podczas tak zwanego poświęcania chorągwi 
Niemiec, pochód zatrzymał się na l l/» godziny, 
patrzeliśmy nań z hotelu Zeil, a właśnie przed na- 
szemi oknami stał oddział żłożony może z 400 
chłopaków około 14to letnich; umundurowanych i 
wyćwiczonych na wpół wojskowo, same dzieci o- 
bywateli Frankfurtu; stało to w szeregach, ale sze
regi dzieci wesołe, niecierpliwe, a co najgorsza 
szeregom tym głód zaczął dokuczać, publiczność 
z okien poczęła im rzucać buki, zaraz na pier-

*) Wprawdzie przy toastach wyczytacie, że zdro
wie Prusaków piją, ale to nadreóskich z w łaściw ych 
Prus nikogo niema, widm to od samych obywateli 
Frankfurtu.

u n i a t n «  M j n u a u ,  a  m *
na i  zazdrością spoglądała, wtenczas grad bułek 
zaczął padać na piękne i niebyło w tem zgrozy, 
bo któż niebył młodym ? Któż niewie jak to miło 
spożywa się w tym wieku co Bóg dał? Obywatel 
Frankfartu, który miał nadzór nad tymi szeregów 
cami, oburzony, że bułki paują co malarz usta
wił, począł krzycżeć, łajać całą publiczność, rzu
cając się ze złością; publiczność odpowiedziała 
na to nowym gradem bułek, dowódzca coraz 
wścieklejszy latał jak szalony, łajał to publiczność 
to chłopców, wydzierał im bułki i ciskał je o 
bruk między widzów. Wystawicie sobie, jak ta 
scena była gorszącą, wśród pochodu mającego wy
rażać myśl szczytną, dla widza Polska tem wię
cej gorsząca, że ciskano ze złością chlebem o zie
mię, a nam to niańka w kolebce powtarza ciągle, 
że to się nie godzi. Ale niniejsza o to, wina tu 
pojedyńczoj osoby. Lepszy jednak i wydatniejszy 
drugi wypadek. Powiedziałem wyżej, że kresem 
pochodu była Schiitzen-Halle z zastawionym obia
dem. Myślicie, że to dowodzi, iż gości zaproszo
nych podejmowano? Bynajmniej, publiczność cy
wilizowana, przemocą wdarła się do sali, i nieu
poważniona zasiadła miejsca przeznaczone dla 
gości, większa część strzelców zaproszonych, z kar
tą upoważniającą do uczty w ręku, musiała posi
lać się d la carte w traktyerniach za własne pie
niądze! Tu już mi nikt stronniczości niezarzuci, 
bo ten szczegół wyczyta tekże w dziennikach 
frankfurckich. Gdybyśmy, ni.mówię już rodaków, 
chcieli ugościć w Krakowie, ale Niemców, pytam 
się: esy znalazłby się wyrobnik polski, któryby 
tyle nisko czuł prawo gościnności, by zaproszone
mu miejsce zająć? Pod Horodłem niebyło na ty
dzień naprzód próby jedzenia, ale każdeu podzie
lił z bratem ostatni kęs chleba.

W ied eń  18 lipca. Uzupełniając podaną wczo
raj wzmiankę o przedstawieniu budżetu na r. 1863 
w Izbie deputowanych, przytaczamy niektóre je
szcze szczegóły z wykładu Ministra skarbu. Po 
przedstawieniu konieczności, aby budżet uchwalo
ny został przed rozpoczęciem nowego roku skar
bowego, tudzież po wyłuszczeniu ekonomiczno- 
politycznem postępowania władzy finansowej przy 
układzie budżetu, dowodził Minister, że gdy bu 
dżet na rok 1862 nie jest jeszcze gotów, przeto 
do nowego budżetu nie -możaa było wprowadzić 
ulepszeń i oszczędności zalecanych przez Izbę, i 
musiano wnieść podwyższenie podatków proje
ktowane przez Rząd, tudzież projektowaną umowę 
z bankiem. Po ogólnych uwagach nie przedstawia
jących nic zajmującego, przeszedł Minister do szcze
gółowego przedstawienia głównych cyfr nowego 
budżetu.

Główna grupa A: Dwór, Rząd naczelny i Admi- 
nistracya cywilna 101,325,400 złr., w porównaniu z 
preliminarzem przes dorocznym wyżej o 1,345,000. 
Wypada bowiem większy wydatek na zarząd po
lityczny krajów koronnych, budowle wodne i re- 
prezentacyę państwa, dalej na zakłady szkolne, 
kancetaryę siedmiogrodzką, a za to w ministerstwie 
skarbu mniej obliczono wydatków.

Główna grapa B: Wojsko i marynarka. Stan 
normalny 92,000,000, tj. mniej o 101/, mil. niż 
w preliminarza przeszłorocznego budżetu (nie 
mniej jednak aniżeli Izba odcięła w tym budżecie). 
Oprócz tych wydatków zwyczajnych 92 mil Mi
nister żąda na nadzwyczajne wydatki 35 mil’, (po
ruszenie w Izbie), gdyż stosunki obecne me po
zwalają jeszcze zaprowadzić żądanych przez Izbę 
oszczędności, do czego wiele czasu potrzeba. Ra 
zeat przetc 127 mil., tj. mniej o 20 mil. niż pre
liminowano na r. 1862, albowiem żądano na prze
szły budżet na wydatki z* yezajne 102 mil., a 
nadzwyczajne 45 mil. Na marynarkę 10,872,500. 
W r. 1862 żądano zwyczajnych wydatków 6 mil., 
a nadzwyczajnych 7,260,000 złr. Zatem na r. 1863 
zawsze wypadnie mniej o 2 387,500 złr.

C. Wsparcia i poręka procentów, na prawdopu- 
dobaem o bieżenia oparta oyfra 5,237,000 złr., tj 
wyżej o 2 miliony niż żądano na r. 1862, ale tyl
ko o 661,600 złr. wyżej niż spotrzebowano (zdzi
wienie).

D. Wydatek na długi państwa 115,328,500 złr., 
tj. wyżej o 4,782,900 niż w r. 1862, a to z po- 
woau powiększenia się procentów przez wypuszcze
nie w obieg losów pożyczki z r. 1860.

E. Umorzenie długów 23,400,200, tj. o 5,099 900 
wyżej niż preliminowano na r. 1862, a to z po
wodu większej spłaty kapitałów na termina przy
padające.

F. Lokacya kapitałów 6,396,000, tj. 670,000

dliśmy do tej nieprzyjemnej czynności, przybył je
nerał Giełgud wprost od naczelnego wodza z za
leceniem, żeby komisya bez żadnego względu u- 
sunęła czyli wykluczyła kilku sztabsoficerów dy
wizyi drogiej. Powstałem przeciw temu rozkazowi 
i oświadczyłem: że ponieważ nie ma tym oficerom 
nic do zarzucenia, przeto naczelny wódz może, 
uująo moc, odjąć im komendę samowładnie, a to 
dla tego, że gdyby komisya (en corps) miała ich 
uznać za niegodnych s to p n ia , który posiadają, 
wyrocznia ta pozbawiłaby tych ludzi czci i wiary. 
To moje zdanie przew ażyło. Skrzynecki wziął ten 
kój wniosek za opozycyą, i następnie, kiedy w pa
rę dni potem według og iineg i rozkazu podałem 
listę dzienną mających dostać krzyże w dywizyi 
mojej, odesłał m: ją przekreśloną, co powodowało 
mnie do napisania lato, po którym Skrzynecki o- 
dębiał mi komendę dywizji. Apelowałem do rzą 
da, alu zpa,&Hem go słabym. Cieszyli mnie, nie 
Chcą0 mnie ranić, wyrubieuiem osobnej k o im n d y . 
Gdy jeunak widziałem, że i do tego nie mieli do
syć energii, otrzymawszy dj misyę, a chcąc dalej 
Ojczyźnie służyć, udałem się jako ochotnik do kor- 
pusa Sierawskiego, później Dziekońsniego, w in- 
toneyi dostania się p żaiej do Dwernickiego. Ten 
korpus był w zasoby jak najgorzej zaopatrzony, 
złożony z t-amego świeżego żołnierza, nie był w sta
dia żadnego ważnego kroku przedsięwziąść i do
tąd dziwi mnie, jak potrafił przez tak dłagi czas 
op.erać się wojska naprzeciw stojącemu, złożone
mu z samych wyborczych pułków i zaopatrzonemu 
w liczną urtyloryę, a w dwójnasób silniejszcatu. 
Z tym korpusem pod komendą natenczas Różyckie
go, przeszedłem granicę pod Krakowem.

pień, chociaż kilkakrotnie sposobność nastręczała 
się ku temu. Gdy zaś autor nie poprzestając na 
tem , usiłuje nieprzychylne rzucić światło na osg- 
biste męstwo, lub poświęcenie się w sprawie Oj
czyzny — spokojny w sumieniu, z uczuciem wła
snej godności, znaję obronę moją na tych oficerów 
i żołnierzy co podemną służyli, i na naród patrzący 
na moje czyny.

Nie podobna mi jednak nie wystąpić w obronie 
dywizyi mojej. Autor „Wspomnień" miał, jak pi
sze, widzieć tę dywizyę lub część tejże chroniącą 
się na Saską Kępę, co zupełnie mija się z prawdą. 
Również opisuje spostrzeżenia swoje przy spotka
niu dywizyi mojej, która była wyszła dla zasło
nięcia dywizyi Żymirskiego, cofającej się od Kału- 
szyra parta pizez korpus Fahlena. Rzecz się mia
ła jak następuje:

Zrana 19go wyruszyłem z dywizyą, rozwiną
łem naprzeciw i równoodległe od lasu, przez któ- 
rea Zymirski się cofał- Las ten górzysty został 
równocześnie zajęty przez nieprzyjaciela i obsa
dzony kolumnami piechoty ’ działami, których mo
gło być około sześćdziesiąt, i które natychmiast 
rozpoczęły gęsty ogień na moje kolumny.

Cbcąc ochronić wojsko od strzałów ciężkiej ba- 
teryi, która umieszczona na prawem skrzydle nie
przyjaciela, z ukosa brała po linii naszej, kazałem 
dywiiyi cofnąć się o parę set kroków i spuścić się j 
ku strudze błotnej, gdzie mniej była wystawiona J 
na niepotrzebne strzały- Ten ruch uważał nieprzy
jaciel za cofnięcie się istotne i spuścił się z górzy
stego lasu ze swojemi kolumnami piechoty; ja zaś 
mając pod ręką szwadron strzelców konnych gwar- 
dyi i 4ty pułk ułanów, puściłem ich do ataku, co 
niemało sprawiło nieporządku w ruchu piechoty 
nieprzyjacielskiej. Wszakże jazdą tak morderczym 
ogniem została przyjętą» że musiała ustąpić.

Wtenczas ruszyłem całą linią piechoty z nasta
wionym bagnetem; każden oddział wziął na cel 
naprzeciw stojącą kolumnę nieprzyjacielską. Na

czele jednego z moich batalionów szedł sam Obło 
picki z całym sztabem. Po krótkim czasie został 
nieprzyjaciel zniszczony i prawie na placu położo
ny. Pułkownik Bobiński, pałaszem robiąc sobie 
drogę w kolumnie,, zdobył chorągiew. W innej ko
lumnie podoficer Zebrowski z kompanii 2ój pułku 
Igo strzelców, także zdobył chorągiew. Pnlk 3oi 
strzelców postępując na mojem lewem skrzydle, 
zajął bsteryę nieprzyjacielską, dział zaś nie mógł 
uprowadzić, bo nieprzyjaciel uszedł z przodkami 
i musieliśmy poprzestać na zagwożdźeniu.

Dostałem w tej chwili rozkaz eofaięcia się pod 
las Grochowski, co uskutecznione zostało w n j- 
większym porządku. Do schronienia się na o ską 
Kępę nie było więc powodu, tem bardziej, że puł
kownik Sznejde szwadronem karabinierów usku
tecznił szarżę tak silną na piechotę i jazdę nie
przyjacielską, że w największym popłochu na p er- 
wsze stanowisko wrócili. Mogę przytoczyć świad
ków żyjących, którzy udowodnią szczerą prawdę 
tej okoliczności, jakoto: jenerała Władysława Za
moyskiego,[Ignacego Kąrśnickiego, Seweryna Miel 
żyńskiego, Józefa Mycielskiego, który przy t e j 11' 
kazyi był rannym bagnetem, Bohdana ZaleB 11 
go, pełniącego wówczas służbę adiunkta sz 3 
dywizyi i wielu innych, których za dłogoby b) o 
cytować.

Pytam się więc, coby mogło w takim stanie rzo
czy naglić dywizyę do c h r o n i e n i a  się na Saską
Kępę?

Co się tyczy mego podanja się o nwoluieuie od 
służby—  zrobiłem to, lecz me w tyin czasie, który 
naznacza autor „ W s p o m n i e ń  » » «  dopiero dobrze 
póżntej po bitwie Grochowskiej. Jaki zaś powód 
miałem do tak bolesnego dla mnie kroku, opo
wiem:

Naczelny w ó d z  Skrzynecki wyznaczył kom 
pod prezydeacyą jenerała Khckiego do reorg 
zowania w o js k a  i usunięcia mniej zdolnych szl 
oficerów z® »łnźby czynnej. Kiedy właśnie z
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mniej nić w r. z. /Strata na monecie i wekslach 
7,938,400, tj. o 3,611,600 raniej niż w r. z. w na
dziei polepszenia się waluty. .

Ogół wydatków (licząc armię na etacie pokojo
wym) 362,498,000, tj. o 3,388,200 złr..w yżq ni ż 
preliminowano w r. z. [poruszenie w Izbie). Dodać 
*Io tego należy żądany na wojsko nadzwyczajny 
wydatek 35 milionów.

Przechodząc do pokryci® wydatków, preliminuje 
M.nistur na r. 1863:

1. Podatki s t a ł e ........................*łr. 110,230,400
2. _ niestałe ■ • ■ „ 178,596,400
3. Z własności skarbowej, gór

nictwa, m ennictw a 7,314,000
4. Różne wpływy . . . 7,077,300
5. Dochody ze sprzedaży . . „ 1,089,100

razem złr. 304,307,200 
tj. o 3,183,600 więcej niż w r. 1862.

Ta zwyżka dochodów wynika najwięcej z po 
datków niestałych, osobliwie konsumcyjnego, li 
csąc na wzrost konsumcyi, a nie dotyka wniesio 
nfcgo przez rząd podwyższenia podatków i opłat.

Porówna wszy zwyczajne wydatki 362,498,000 i 
preliminowane dochody 304,307,200, wypada nie
dobór 58,190,800 (nie liczy się tu jeszcze 35 mi
lionów nadzwyczajnych wydatków na wojsko). Na 
pokrycie tego niedoboru przeznacza się projekto 
wauo podwyższenie podatków i opłat, które ma 
uczynić 33,598,400 złr., a zatem pozostanie jeszcze 
do pokrycia 24,592,400 złr. na co przeznacza się 
sprzedaż 27,652,174 w obligaeyach pożyczki z r. 
i860, które w razie zawarcia umowy z bankiem 
dostaną się do skarbu, oczywiście po potrąceniu 
owych 50 milionów, które skutkiem uchwały z d. 
Bgo czerwca r. b. wzięte będą z banku z zasta
wionych tam obligacyj, z których 82 mil. ma się 
dostać skarbowi za oblig dany w zamian jako za
bezpieczenie.

Jeżeli przeto wypuści się nadwyżka wydatków 
35 m/l. na wojsko, niedobór pokrytym będzie przez 
podwyższanie podatków i skutkiem domniemanej 
ugody z bankiem. Gdy jednak zdaniem minister
stwa całego potrzeba będzie jeszcze 35 mil. na 
wojsko, przeto o tem pomyśleć wypada. Obecne 
stosunki polityczne wymagają jeszcze utrzymywa 
nia większych sił wojennych.

Rząd stara się o zaprowadzenie oszczędności 
w wydatkach wojskowych, lecz takowe nie dadzą 
się za jednym zamachem uskutecznić, i zwolna 
maszą być wprowadzane, by służba na tem me 
cierpiała, a przeto w r. 1863 nie mogą być jeszcze 
Uokonaue. Wydatek przeto 35 mil. jako przecbo- 
dowy, nic może być ponoszony w inny sposób, jak 

- tylko przez zaciąguięcie pożyczki. Ponieważ przy 
p»ua na r. 1863 umorzenie długów publicznych o 
23% mil., przeto przybytek 35 mil. długów nie 
wielo cylrę ich powiększy. W projekcie ustawy 
li .ausov-ćj zamieszczony jest wniosek pożyczki 35 
milionów. W tój chwili byłoby niestosownie pro
jekt tćj pożyczki ogłaszać, bo zależy on od chwi
lowego stanu targu pieniężnego a ogłaszanie go 
z iwczasu mogłoby wpłynąć na tenże targ pienię
żny. Minister tłumaczy się dla tego, nby go nie 
posądzono, że w ogólnikach się zamyka i nie ma 
gotowego projektu.

Jeżeliby umowa z bankiem nie przyszła do sku
tku, nad czem ubolewać by wypadało, z powodu 
t. kie, iż od tego zawisła regulacya waluty, wtedy 
oprócz pożyczki 35 mii. na wojsko, muaianoby 
pożyczyć 24% mil. na pokrycie zwykłego deficy
tu ,- na który się przeznacza reszta losów z r. 1860 
zastawionych w banku. Na przypadek ten projekt 
ustawy fiuansowćj obmyślił środki.

Minister zaleca Izbie śpieszne uchwalenie pod
wyżek podatkowych, gdyż w r. 1863 potrzeba ich 
Łardz/ój jeszcze czuć się będzie aniżeli w r. b. 
K rąd m a nadzieję, że R ada państw a m eograuiczy 
działan ia sw ego na odmawiauiu lub ścieśnianiu rzą 
iłowi środków  polepszenia stanu finansów, lecz u 
zna konieczność uchwalenia wyższych podatków. 
Nie mniejszą ważność przykłada rząd do ugody 
z bankiem, od załatwienia bowiem tćy sprawy za 
wisła możność pokrycia znacznćj części deficytu 
i dzież polepszenie waluty.

Minister rozwija jeszcze uwagi zasadnicze, ma
jące uzupełnić oświadczenie uczynione Izbie w ró
żnych okoliczności!/cb, jakoteż objaśnia wnioski 
swoje, a czyni to w wykładzie, którego główne 
myśli tu podajemy:

1) Rozwiązanie kwestyi bankowój dozwoli po
lepszyć walutę u nawet przywrócić jćj wartość, 
podnieść siłę podatków do ich realnój pieniężućj 
wartości, uwolnić skarb i prywatnych od straty 
agio i p dnieść i ożywić kredyt. (Minister nie wy 
j&śnia wszelako, w jaki to sposób nastąpi pole
pszenie waluty przez utrzymanie dotychczasowego 
przywileju naukowego i zaciągnięcie w bantu 
większego jeszcze długu skarbowego.)

2. Przywrócenie równowagi może nastąpić przez 
oszczędności, których jednak skutki me odrazu 
będą widocznemi, a o ile nie dopiszą oszczędno
ści, trzeba myśleć o podwyższeniu dochodów. Lu
bo trzeba się starać 0 powiększenie doebudów 
z własaosci skarbowej, wszelako największą za
pomogę może skarb ciągnąć a podwyższenia po
datków.

3. Ponieważ podwyższenie to musi się odbywać 
powoli i stopniowo, przeto niemożna także uniknąć 
zaciągnienia długów.

4. Otrzymanie większych podatków zawisło od 
reformy wszystkich podatków. KUorma taka do
tykająca wszystkich stosunków życia, musi być 
uchwalona przez pełną reprezentacyę wszystkich 
krajów monarchii. Dla tego na teraz nie można o 
tem myśleć i poprzestać wypada na podniesieniu 
niektórych rodzajów podatków stałych i uiesta- 
łych.

5. Gdy reforma podatkowa napotyka na przeszko
dy, * przeto dla poprawy wymiaru podatku docho
dowego potrzeba rewizyi katastruj jednem przeto 
a głównych na przyszłość zadań będzie, rozwa
żyć możcość ustanowienia podatku zarobkowego 
rozciągającego się na wszystkie klasy ludności 
z uwzglęuDieniem stopniowania siły podatkowej; 
wszystkie podatki osobiste będą mogły być na tej
podstiWie uregulowane.

Nie opierając się zasadzie podatkowania przed
miotów zbytkowych Rząd nie wn08j jeszcze tako
wych, gdyż małość ich czyni je  raczej przedmio
tem opodatkow ania w gminach, a zaprowadzenie 
ich przez gminy zmuiejszyć inne podatk.
gminne, a  tym sposobem dozwolić podwyższenia 
właściwych podatków skarbowych.

Następnie Minister skarbu odpowiada na zarzu 
ty czynione mu dawniej, & ^  przedstawił planu 
tiuansowigo do pokrycia deficytu na przyszłość. 
Ploiu takiego nie może Rząd ułożyć w obec nie 
gotowości wewnętrznego urządzenia państwa, nie 
wyjaśnionych Btosunków węgierskich, niepewności 
jrzysdej organizacyi Węgier, uiewykońezenia or

ganizacyi politycznej i sądowej w innych krajach, 
nieuregulowania gminnych urządzeń, niepewności 
co do tego, jakie czynności publiczne dostaną 
się gminom, a jakie zostaną przy administracyi 
politycznej, a wreszcie w obec niepewności sto
sunków politycznych i trzymania z tego powodu 
licznych wojsk. Możnaby przeto idealny tylko plan 
ułożyć, a nie oparty na rzeczywistości i dający 
się cyframi ozuaczyć.

Można — mówi p. Plener — grupować cyfry, 
tworzyć ideały wielkości oznaczających w duchu 
życzeń koszta utrzymania wojska, administracyi 
itd. na każdy rok kolejno, z góry; można plany 
układać i konwersy długów publicznych, a na
wet ich zniesieniem przez wykupienie i umorzę 
nie, można tworzyć miliony z nieznanych kapita
łów, które wszelako powstałyby tylko z nowych 
papierowych wartości. Są to budynki z kart, któ 
re lada powiew wiatru obali. Minął czas cudów 
i sztuczek finansowych, środków uniwersalnych 
leczenia finansów. Złożone są one w broszurach, 
w drukowanych i niedrofeowanych planach i pro
jektach, które dyktuje chęć dobra, ale bez znajo
mości przedmiotu. Praktyka i tu najlepszą mistrzy
nią. Nie same finanse austryackie mają do wal 
czenia z deficytem. Mamy wspólników cierpienia 
w Europie. Ale żadnemu tam ministrowi skarbu 
nie przyszło na myśl układać z góry plan na la
ra obliczony. Ograniczają się oni do właściwego 
roku skarbowego, do roku budżetowego, podno 
szą podatki, podciągają pod nie przedmioty dotąd 
nieopodatkowane, a w potrzebie uciekają się do 
kredytu. Wszystko to rnuiej więcej wszędzie 
się dzieje, a nigdzie nie słychać o cudach finau
aowych. '

Ośmielam się teraz przedłożyć Izbie projekt do 
ustawy finansowej:

Ustawa finansowa na rok 1863, 
(obowiązująca na rok cały).

Art. 1. Rozchody państwa na rok skarbowy 1863 
naznaczają się na wszystkie gałęzie (a to co do ar 
mii na podstawie etatu pokojowego) w ogólnćj 
ilości złr. 362,498,000, jak następuje: (tu wymie
nione są szczegółowe wykazy wszystkich rubryk 
tworzących ogólną cyirę rozchodów).

Art. 2. Oprócz tćj sumy, nadzwyczajny rozchód 
na potrzeby armii w ilości 35,000,000 złr. wcią 
guięty będzie w wydatki państwa roku skarbo
wego 1863.

Art. 3. Ti rozchodów w artykule 1 oznaczonych 
362,498,000 złr. pokrytą jest kwota 304,307,200 
złr. istniejącemi podatkami stałemi i niestałemi o 
płatami (wraz z nadzwyczajuemi dodatkami w do
tychczasowym wymiarze), tudzież wpływami z iu 
nych gałęzi dochodowych. (Tu podane są wykazy 
szczegółowych dochodów).

Art. 4. Na pokrycie różnicy wypływająećj z po
równania rozchodów w art. 1 oznaczonych na

złr. 362,498,000
z dotychczasowemi dochodami
(a rt 3 ) ....................................................  „ 304,307,200
Która wynosi.........................................  „ 58,190,800
przeznacza się:

a) zastrzeżona osobnemi usta
wami podwyżka wpływów z nie
których podatków stałych i opłat 
niestałych w prelimiuowaućj ilości „ 33,598,400
następnie b) na resztę bratającą „ 24,592,400
przeznacza się   ............................  „ 27,652,174
z sprzedaży obligów długu poży
czki z roku 1860, które w przypu
szczeniu naznaczouem §. 2 ustawy 
z d. 8 czerwca 1862, będą przez 
c. k. uprzywil. bank naród, austrya- 
cki oadaae do rozporządzalności 
administracyi państwa.

Art. 5. O ileby przew idyw ane, a 
w a r t  4 b wspomniane przypu
szczenie §. 2 ust. z d. 8 czerwca 
1862 nie zaszło, pokrycie braku
jących..................................................... „ 24,592,400
odbyć się ma na drodze kredytu.

A rt. 6. Przyjęty w art. 2 niniej- 
szćj ustawy nadzwyczajny rozchód „ 35,000,000 
ma być pokryty drogą kredytu.

Art. 7. Minister skaibn polecone ma sobie wy
konanie niniejszćj ustawy, a zarazem upoważniony 
jes t, w miarę postanowień art. 5 i 6 wykoaać 
potrzebne operacye kredy to* e w sposob uajmuićj 
finanse państwa obciążający.

Składam projekt ustawy wraz z preliminarzem 
budżetu na stół wys. Izby.

Na tem się kończy przedstawienie Ministra skar 
bu w Izbie deputowanych w dniu 17 lipca uczy
nione.

— Na posiedzeniu Izby deputowanych w dniu 
18 b. tu. odczytano projekt budżetu na rok 1863. 
Na wniosek Wiesera Izba przystąpiła do wyboru 
dziesięciu członków komisy i, która ma dać zdauie 
swoje, jak  dalćj Izba ma Bobie postąpić z budże
tem i czy takowy przekazać dawnemu wydziałowi 
finansowemu, czy też nowo obrać się mającemu. 
P r a w a  s t r o n a  b i e r z e  u d z i a ł  w wyborze tego 
wydziału. Wybrani zostali, jak  potem sprawdzono:

Herbst, Kaisersfeld, Grtiuwald, Giskra, Grocho l 
s k i ,  Taszek, Miihlield, Hasuer, Hopfen.

Następnie Herbst składa sprawę z połączonych 
wydziałów drukowego i do nowelli karnój o wia- 
domem żądaniu Izby wyższćj, aby uchwalenie u 
stawy drukowój zawisłem było od uchwalenia 
uowelli karnćj. Wydział odrzuca ten warunek jako 
przeciwny konstytncyi i regulaminowi, gdyż żadua 
Izba nie może czynić uchwały swćj zależną od 
jakowego warunku. Wydział zgadza się co do wy
znaczenia połączonćj komisyi z obu Izb mającćj 
**'9 w tym przedmiocie naradzić, ale pod zastrzeże
niem wszekiego naruszenia zasady powyżćj po 
stauowionćj. izba uchwaliła tea wniosek i wy
znacza po trzech członków z wydziału drukowe 
go i wydzkjn do nowelli karućj, aby zasiadali 
w owćj komisyi z obu Izb projektowanej. Narady 
nad postępowaniem w sprawach drukowych mają 
być odroczone aż do zdania sprawy z czynn śc, 
owćj inHSzanej komisyi.

Izba uchwaliła następnie poprawki do usUwy 
o szanowaniu listów w Izbie wyższej przyjęte, a 
to, aby ustawa ta mogła przyjść wreszcie do sku 
tku. Izba wyższa j j ^ ty m  przypadku otrzymała 
jak

Kronika miejscowa i zagraniczna.
— Z okazyi wyboru nowego Rektora uniwersytetu 

w Halli, przyszło do krwawych zajść w tem mieście 
w d. 12 lipca. W mniejszych miastach uniwersyteckich, 
jak Jena, Bonu, Halle, Heidelberg, uczniowie zwykli 
wielkich używać swobód, które chociaż czasem wyra
dzały się w swawolę, bywały c ie r p ia n e m i  przez miesz
kańców, albowiem miasta te żyły w znacznćj części 
z uczniów. Koleje żelazne i nagły wzrost wielu miast

w ostataich latach, skutkiem podniesionego ruchu prze
mysłowego i handlowego, odebrały tym miastom cha
rakter wyłącznie uniwersytecki. Już dziś nie zdarza 
się co dawnićj bywało zwykłą rzeczą, aby uczniowie 
odbywali uczty i pijatyki na rynku pod gołem niebem 
przy zastawionych stołach, a mieszczanie żeby im u- 
sługiwali i znosili od nich obelgi. Tradycya obchodów 
i zabaw studenckich z czasów burszów skich zaczyna 
coraz więcćj ginąć, a młodzież uniwersytecka przesta
je po części prowadzić życie między kuflem a książką 
i garnie się więcćj do świata. Wiele jednak przecho
wuje się jeszcze z dawnych czasów w życiu studen- 
ckiem, a należy tu przedewszystkiem tak zwany „Com- 
mers“ to jeBt pijatyka formalnie odbywana raz lub 
dwa razy do roku, połączona z przebieraniem się, śpie 
wami, muzyką, rozpoczynana pochodem uroczystym 
uzbrojonych w długie proste pałasze studentów.

Otóż z okazyi wyboru Rektora miano tego dnia 
wyprawić w Halli serenadę przy pochodniach, a na 
zajutrz „Commers“. Już po południu zaczęli studenci 
chodzić gromadkami od jednój do drugićj piwiarni, 
aby oblewać tak zwanych „lisów" to jest nowych 
studentów, którzy mnszą się zaprawiać na dzielnych 
piwoszów. Jedna z takich gromad dobrze już podpiła 
spotkawszy wóz, przytrzymała go, a studenci dalćj 
się czepiać koni i dosiadać ich po dwóch i trzech. 
Woźnica zniecierpliwiony, zaczął jeźdźców nieproszo
nych spędzać biczem, za co dostał po grzbiecie pła
zem. Ale już zebrało się około tego wożu nieco ludu, 
a między nimi wyrobnicy i wioślarze, którzy ujęli się 
za woźnicą. Studenci zbrojni wytrzymywali dość dłu
go natarczywość nacierających wyrobników, a dopiero 
kiedy ci przeciw pałaszom zaczęli się brać do kamie
ni i cegieł, musieli uciekać, gdyż j Uż kilku otrzymało 
krwawe ślady tego spotkania. Skoro się rozeszło po pi
wiarniach, że biją studentów, wypadła młodzież stu
dencka na miasto, ale wszędzie spotkała już gromady 
pospólstwa, które zatrzymywały studentów i zwiodły 
z nimi niejedną krwawą utarczkę. Policya niemogąc 
przeszkodzić tćj bijatyce, zawezwała pomocy wojsko- 
wój. Wojsko obsadziło rynek i wzięło w opiekę stu
dentów, za którymi rozdrażnione pospólstwo zapędzało 
się i nawet zaczynało już stawiać żołnierzom opór. 
Nieużyto jednak broni palnćj, lecz rozpędzono kolba
mi tłum nacierąjący. Wieczorem Bkończyła się ta  bi
jatyka, po którćj kilkadziesiąt ludzi jest ranionych. 
Samych studentów jest 20 mnićj ciężko poranionych, a 
pięciu niebespiecznie. Niektórych raniono cegłami, in
nych dostawszy w ręce zbito. Z pomiędzy ludu również 
wielu otrzymało cięcia od rapierów studenckich. Do
stało się także kilku profesorom, którzy z początku 
chcieli powagą swoją bój powstrzymać.

— Jutro w niedzielą dnia 20 lipca, ś . Cesława 
wyznawcy; w poniedziałek dnia 21 lipca, Ś. Daniels 
proroka i Ś. Praksydy.

SPRAWOZDANIE 
e posiedeeń sądu kryminalnego w Krakowie, 

w dniu 17 lipta.

P r e z e s :  Radzca komitatu wy Loderer; s ę d z i o w i e :  
radzca Sądu krajowego Ligolzki i radzca sądu 
obwodowego Ettmąjer; p r o t o k o l i s t a :  auskul- 
tant Długosz; p o d p r o k u r a t o r :  Kryrticki; o- 
b r o ń c a :  adwokat Dc Szlachtowski.

C. k. Prokurator oskarża Władysława Muszyńskiego 
rodem z Krakowa, liczącego 22 lat, słuchacza praw 
z pierwszego roku, o zbrodnię publicznego gwałtu z § 
81 Kod. kar. z następujących powodów:

Inspektorowie policyjni Eliasz Drupczak i Antoni 
Siatkowski zeznali pod przysięgą, że na dniu 6 kwie 
tnia r. b. po skończonćm nabożeństwie, przed kościo
łem  Panny M aryi, Władysław M uszyński człowieka nie
wiadomego nazwiska, aresztow anego za czynne znie
ważenie inspektora E dw arda Hlawacza, uwolnił siłą, a 
to wepchnąwszy ręce między inspektora Drupczaka 
który trzymał owego nieznajomego i tego ostatniego, 
i łokciami rozepebnąwszy ich obu, rozdzielił ich i tym 
sposobem nieznajomemu ucieczkę ułatwił. Ponieważ 
Władysław Muszyński musiał wiedzieć, iż aresztujący 
inspektorowie pełnią służbę publiczną, gdyż jak ze 
znają, legitymowali się pokazaniem orłów cesarskich, 
jako publiczna straż urzędowa, a nadto mopektor Siat
kowski wyraźnie zwracuł uwagę Władysława Muszyń
skiego, że są w służbie i wzywał go, żeby nn nic- 
przeszkadzał; zatem Władysław Muszyński na zasadzie
§ 140—2 Post. kar. prawnie oskarżonym zostaje o 
zbrodnię publicznego gwałtu z § 81 Kod. kam.

Oskarżony tłumaczył się tem, że po nabożeństwie 
w d. 6 kwietnia r. b. w kościele Panny Maryi zrobił 
się ścisk koło drzwi od Btrony kościoła 8. Barbary, 
w natłoku został temi drzwiami wypchnięty przed ko
ściół, gdzie właśnie stała kupka ludzi hałasujących. 
Spostrzegłszy, że tam jakiś nieznąjomy, zdawało mu 
się że pijany, drugiego szarpie, przybliżył się do nie
go i spytał za co go szarpie i czy nie jest katolikiem, 
że takie burdy przed kościołem wyprawia? W tej sa- 
mćj chwili pchnięto oskarżonego tak, iż straciwszy ró
wnowagę z rękami naprzód wysuniętemi wpadł między 
szarpiącego i przytrzymanego, a przez to obaj się roz
łączyli; człowiek przytrzymany uszedł a on sam udał 
się zaraz do domu mając pilny interes do załatwienia.

Niewidział także oskarżony orzełków u inspektorów, 
nie mógł ich widzieć tćm mnićj, że w tłumie nic nie 
widział prócz wystających głów, zresztą niewiadomo 
mu było, że są osoby, które swój urzędowy charakter 
w kieszeni noszą, niesłyszał także, żeby go inspektor 
Siatkowski uważnym czynił na dokonywanie właśnie 
aktu urzędowego; nie widział tam nawet Siatkowskie 
go, którego znał z widzenia.

Świadkowie obstawali przy zeznaniach swych różnią
cych się co do niektórych okoliczności. I tak, nie zga
dzali się, czy oskarżony wyszedłszy z kościoła zawo
łał: niewolno aresztować, czy też nie wolno szarpać; 
następnie, czy około oskarżonego zuąjdował się tłum 
ludzi lub miejsce wolne, nakoniec, czy zwracano uwa
gę oskarżonego na charakter urzędowy inspektorów 
zanim nieznajomy uwolniony został, czy też nastąpiło 
to po uwolnieniu lub równocześnie z takowem. Dwóch 
świadków przypuszczało także możliwość, że oskar
żony mógł niewidzieć ich orzełków i niesłyszeć upo
mnienia Siatkowskiego, jednakowoż wszyscy twierdzili, 
że czyn oskarżonego niebył przypadkowy lecz z umy
słem popełniony.

Obrońca zapytał świadków, Jakie mieli polecenie w 
owym dniu od swego przełożonego; ci odpowiedzieli, 
że jedni winni byli baczyć w kościele, kto śpiewał, 
drudzy stać pod kościołem, aby w potrzebie utrzymy
wać związki między wyznaczonymi do kościoła a stra 
żą wojskową.

Po odczytaniu świadectw dobrego dotąd zachowania 
Bię oskarżonego, wniósł c. k. Prokurator, żeby sąd u- 
znał Władysława Muszyńskiego winnym zarzuconej 
mu zbrodni i skazał go ze względu na same zwalnia
jące okoliczności, na cztery miesiące więzienia.

Obrońca Dr. Szlachtowski położył główny nacisk 
na to , że w każdćj sprawie gdzie idzie o czynność 
urzędnika, takową ostrożnie rozbierać należy, tem bar- 
dziój w sprawach karnych, gdy przez nią jakiś czyn 
przybierać ma znamiona zbrodni. Domniemanie, mówił

Obrońca, że urzędnik działa nie jako taki lecz jako 
prywatna osoba, trwa dopóty, dopóki nie jest udowo- 
dnionćm że było przeciwnie. Wiadomo, że strażnicy 
policyjni nie tworzą żadnego osobnego i stałego stanu 
urzędowego, lecz ich działalność urzędowa zawisła od 
szczegółowego i każdorazowego polecenia przełożonój 
władzy a każde przekroczenie tego polecenia ze stro
ny strażników policyjnych musi być uważane za nad
użycie. Władzą ich przełożoną jest Dyrekcya policyi, 
a ta nie udzieliła wyjaśnienia, jakie dała zlecenie in
spektorom Hlawaczowi i Drupczakowi w dniu 6 kwie
tnia b. r., zaczem gdy w obecnćj sprawie działalność 
ich ma być ocenioną odnośnie do zarzutu robionego 
oskarżonemu, śledztwo jest niedokładnem, bo niema 
podstawy do tego ocenienia. Przypuściwszy zaś, że 
strażnicy mieli takie polecenie w owym dniu, jak tc 
przed sądem zeznali t. j. że mieli w czasie nabożeń
stwa uważać kto śpiewa pieśni zakazane, to już z te 
go polecenia określony był dokładnie charakter ich 
działalności, nie jako urzędników publicznych z ozna
kami swego urzędu, lecz jako tajnych ajentów i do
nosicieli tego co widzieli. W tćm urzędowaniu nikt 
im nie przeszkodził; zaczem niedopuszczono się na 
nich gwałtu. Po skończeniu nabożeństwa, skończyło 
się zarazem i ich urzędowanie; za progiem kościoła 
byli oni już tylko ludźmi prywatnymi. Wszyscy świad
kowie zgadzają się z oskarżonym co do tego, że w ko
ściele był przy wyjściu ścisk, inspektor Hlawacz ze
znał nawet, że go tłum wyparł, przyczem jakiś nie
znajomy miał go uderzyć kijem. Nie jest jednakie u- 
dowodnionem, kto go uderzył i za co, a choćby się 
to było przytrafiło najwyższemu dostojnikowi, to nikt 
by tego niemógł wziąść za gwałt na nim popełniony, 
lecz tylko za obrazę prywatną. Zamiar Hlawacza bro
nienia się i aresztowania napastnika, był naturalny, 
lecz była to tylko prywatna sprawa.

Prawdziwem jest także tłumaczenie się oskarżonego, 
że przypadkowo tylko miał udział w uwolnienia nie- 
znąjomego; okoliczność bowiem w jakićj znalazł się 
na miejscu zajścia, jego perswazye, żeby nieznajomego 
uieszarpano, przytem, jak się na to świadkowie zga 
dzają, natłok wielki, to wszystko niedozwala przypu
szczać , żeby oskarżony miał zamiar wyrwać gwałto
wnie aresztowanego z rąk aresztujących go. Lecz 
chociażby nawet miał taki zamiar, to gdy aresztowa
nie było aktem prywatnym, tak jak gdyby ktokolwiek 
je wykonywał, a nie inspektorowie, przeto taki czyn 
oskarżonego niema cechy zbrodni. Zresztą sami świad
kowie niemogą zeznać czy oskarżony widział ich zna
miona urzędowe i czy wiedział, że pełnią akt urzędo
wy; zaczem nie masz dowodu, aby oskarżony miał 
zamiar przeszkodzenia czynności urzędowćj.

Obrońca wnoBi przeto uznanie niewinności oskar
żonego.

C. k. Prokurator odpowiadając na obronę, twier
dził że wyjaśnienie ze strony Dyrekcyi policyi 
co do polecenia jakie dano inspektorom w dniu 
6 kwietnia, nie jest potrzebnćm, gdyż w tym wzglę
dzie służy jako wyjaśnienie instrukeya dla inspekto
rów policyjnych, wedłng którćj takowi są umocowani 
do przedsiębrania aresztowań. Inspektorowie zaś ze- 
zuali, że byli wysłani aby czuwać nad porządkiem; 
polecenie to obowięzywało ich bez względu na miej
sce, gdzie się znajdowali. Zaprzecza także c. k. Pro
kurator stanowczo, ażeby działalność urzędnika mogła 
być ocenianą przez prywatnego, albowiem za takową 
nikt nie jest odpowiedzialnym prócz samego urzędni
ka. Inspektorowie nienoszą zaś oznak swego urzędu 
dla tego, że to w charakterze ich urzędu leży, do
piero wtedy gdy w urzędowaniu swem doznać mają 
przeszkody , ukazują na znak orły, a udowodnionem 
jest, iż znaleśli w oskarżonym przeszkodę wypełnienia 
swój czynności urzędowćj. C. k. Prokurator obstaje 
przeto przy swym wniosku.

Na to odrzekł Obrońca, że skoro c. k. Prokurator 
powołuje sig ua instrukeye dia inspektorów, to winien 
był udowodnić, jakie takowa w tćj mierze przepisy 
zawiera; w końcu przyznaje Obrońca, że oskarżony 
niemiał prawa oceniać czynności inspektorów, lecz 
twierdzi, że obecnie nie o to chodzi, lecz o to ,  że 
sąd ma rozstrzygnąć, czy owo aresztowanie było aktem 
prywatnym czy urzędowym.

Sąd zważając, iż czyn oskarżonego, przez który u- 
daremnił działalność urzędową inspektorów, nie był 
tak gwałtownym, iżby znamionował zbrodnię z § 81 
kod. kar. uznał go tćj zbrodni niewinnym, natomiast 
winnym przestępstwa z § 314 kod. kar. popełnionego 
przeciw publicznym urządzeniom przez wmieszanie się 
w czynność urzędową, celem udaremnienia takowćj, i 
skazał go za to na trzy tygodnie aresztu. Tak c. k. 
Prokurator jako i oskarżony zgłosili się z rekursem 
przeciw temu wyrokowi. M. K.

Przegląd Polityczny.
Depesze telegraficzne.

T n r y n  18 lipca. Nota rządu włoskiego w rę
czona na początku bieżącego tygodnia w Berlinie 
rządowi oskiemu, zapewnia, iż rząd włoski nie 
dopuści żadnego bezrozumnego zamachu przecie 
Wenecyi, któryby zaburzył spokój Europy; dowiódł 
nawet rząd tego, wstrzymując atak z Brescii. Co 
do Rzymu, wszyscy mężowie stanu włoBcy oświad
czają, iż tylko moralnemi środkami można Bpra 
wę tę rozwiązać.

Sprawa budżetu na r. 1863 jest głównym przed 
miotem zajęcia w Wiedniu. Lubo do wydziału ma 
jąccgo zdać Izbie sprawę z sposobu traktowania 
budżetu, wybrano jednego z posłów polskich 
wszelako, jak  twierdzą dzisiejsze dzienniki wie 
deńskie, Czesi i Polacy nie wezmą i tym razem u 
działu w obradach nad budżetem. Szczegółowe 
przedstawienia projektu ministeryalnego dajemy 
wyżej.

W W a r s z a w i e  zaów kilka osób uwięziono, 
między iunemi Toziego i profesora Mielnickiego 
z dawniej aresztowanych nikogo nie wypuszczono 
a cytadela pełna jest więźniów, z których wielu 
przeniesiono do Modlina. Śledztwo, sądy i los wię
źniów otacza cięgle tajem nica, pogłoska zaś o a- 
mnestyi, tak słusznej bo dla ludzi niewinnych be* 
prawnie’ karanych, powtarzana ciągle, nie sPrav** 
dza się, owszem do dawnych w i ę ź n i ó w  nowych 
dodają. Nawet ułaskawionych dawniej, jak między 
innymi księży kanoników Steckiego i Wyszyń
skiego, którym sześciomiesięczny czas kary już się 
ukończył, dotąd nie uwolniono z dalekiego wy
gnania na Syberyi. Pogłoski donoszą, i i  jenerała 
LUdersa miano 18 t. m. przewieźć pociągiem nad
zwyczajny ui za granicę do Berlina. Według je 

dnych, powodem przewiezienia jest, aby kuracyę
jego mógł prowadzić znany lekarz berliński Lan- 
genbeck; według drugich wieści mniej prawdopo
dobnych, aby nie umarł w Warszawie, gdyż po
grzeb jego mógłby dać powód do demonstracyi.

Dzienniki a n g i e l s k i e  z 16 i f r a n c u s k i e  z l 7  
t. m. zajmują się przedewszystkiem wielką uroczy 
stością jak  odbyła się w Londynie 14go t. m. przy 
zakończeniu ćwiczeń wojskowych przez ochotni 
ków angielskich. Na uroczystości tój miał lord P a l  
m e r s t o u  m o w ę  treści polityczne,, w której tłu
maczył niejako u z b r o j e n i a  A n g l i i .  Główny 
ustęp tćj mowy brzm iał: „Możnaby Bię nas zapy
tać, dla czego właśnie w chwili, w której cała E u
ropa przysyła nam wyroby swojego spokojnego 
przemysłu, w której cudzoziemcy ze wszystkich 
krajów przybywają uas odwiedzić, dla czego, mó 
wię, chwilę tę wybieramy, aby im przedstawić o- 
braz wojenny, błyszczeć bagnetam i, przyjmować 
hukiem dział i karabinów. Powód jest bardzo pro 
sty: chcemy się pokazać takiemi jakiemi jesteśmy, 
a gdy nasz ruch narodowy zorganizowany jest tyl 
ko dla naszej obrony bez najmniejszej chęci za 
czepienia kogokolwiekbądż, nie chcemy zakryć ża 
duej części wystawy naszych uczuć. Bądźcie prze 
konaui, że nic więcej nie przyczynia się do zacho
wania pokoju, którego pragnie każdy rozsądny 
człowiek, jak  wystawa w czasie pokoju, siły zdol- 
uej bronić nas w czasie wojny. Wielkie narody 
szanują się wzajemnie, gdy się widzą równie go- 
lowemi do bronienia Bwych praw.... Mamy po
wszechną Wystawę przemysłu, lecz właśnie oka 
•njcmy, jaką cenę przywięzajemy do instytucyj, 

przez które przemysł zakwita, przedstawiając za
razem, że jesteśmy gotowi je  bronić". Przemowa 
ta, której słuchało kilkadziesiąt tysięcy ludzi, mia 
la zrobić dość silue wrażenie. — Daily-News z 15go 
t. m. w artykule na który unał wpływać minister 
spraw zagranicznych lord Rassell, występują sil 
nie p r z e c i w  p r z y m i e r z u  f r a n c u B k o - r o s y j -  
s k i e m u i siarają się dowieść, że przymierze to b ę . 
dzie szkodliwe i z e r w i e  przyjaźń Anglii z Fran
cy*.. — Na posiedzeniu Izby angielskiej 15go t. m. 
z powodu interpclacyi lorda Montagu była dysku- 
sya nad sprawą m eksykańską, przy której p. La 
yard w imienia rządu powtarzał te same objaśnie
nia jak  przed dwoma tygodniami, dowodzące, że 
rząd angielski nigdzie nie pogwałcił warunków 
układu zawartego między Francyą, Hiszpanią i 
Auglią względem Meksykn.

Przedstawiwszy wczoraj na tem miejscu teraź
niejszy stan rzeczy w S e r b i i ,  fiośnii i Bółgaryi 
zdający się zapowiadać bliską walkę tych ludów 
słowiańskich z Turcyą, przedstawiamy powyżćj w 
artykule wstępnym położenie rzeczy w C z a r n o 
g ó r z e ,  dowodząc zarazem, że jedynie wspólne 
wszystkich ludów słowiańskich w Turcy< działanie 
według jednego planu, może być groźne dla Tar- 
cyi a dla nich korzystne. Rozpoczęcie dziś walki 
przez Serbię, Bołgaryę i Bośnię by łoby tćm niebez
pieczniejsze dla IJurcyi, że wojska jej przedarłszy 
się do wnętrza Czarnogóry mają właśnie przed so
bą bardzo trndae i niebezpieczne działanie, mogą 
być bowiem łatwo odcięte od swych podstaw, jak 
to także wyżćj przedstawiamy. Jakoż depesza te
legraficzna z Dubrownika z 15go donosi, iż jeden 
oddział Czarnogórców pod dowództwem Wukoticza 
obszedłszy przez góry, zajął nepowrót stanowisko 
nad wąwozem Slimą w Planice w tyle korpusu 
Derwisza, odcinając go od Hercegowiny, a woje 
woda Mirko stoi w Aroryło, zagrażając związkom 
od Spuża.— Turcya spostrzegła widać bursę gro
madzącą się przeciwko nićj zewsząd, gdyż wiado
mości z C a r o g r o d a  z 13 k m .  przez Marsylię 
nadeszła, donoszą, iż Porta zawezwała redifow 
/żyli rezerwy pod broń i zamierza wszystkich re- 
difów z Azyi skoncentrować w Carogrodzie, a 
redifów z prowinoyj europejskich w Janinie w Al
banii. Listy przez Marsylię utrzymują także, iż 
misya p. Hubnera nie powiodła się w Csrogro- 
izie.— Z G r e c y  i donoszą, że wypadki w Serbii 
i w Czarnogórze zwiększyły wzburzenie umysłów 
cak w królestwie greckiem jak  i w Tessalii.

Doniesienia z N o w e g o  J o r k u  do 7go lipca 
dochodzące, powtarzają mnićj więcćj te same wia
domości o cały tydzień trwającym szeregu utar
czek i walk przed Richmondem, jakie przywiozła 
przeszła poczta z 3go i 5go t. m., dodając tylko, 
ze od 2go lipca nie było już walki, bo separaty
ści nie atakowali, a unioniści cofnąwszy się nad 
rzekę Jam es, zasłonieui szańcami i łodziami ka- 
aonierskiemi, porządkowali tam swoje siły bardzo 
zdezorganizowane w bojach. Jenerał Mac-Ciellan 
w depeszach urzędowych mówi, iż wojsko jego 
straciło tylko 27 dział i że separatyści jakkolwiek 
plac otrzymali, dwa razy jednak większe ponieśli 
straty, a atak ich w d. 2 lipca został odparty. 
Natomiast dzienniki separatystowgkie głoszą, iż 
wojsko ich zabrało nnionistom 12,000 jeńców, ca
ły park oblężniczy i ogromne zapasy żywności.

Ostatnie depesze telegraficzne „C zasu
T u r y n  19 lipca. Na wezorajszćm posiedzeu 

parlamentu, Duraudo oznajmił o nadejściu urzęd 
trego uznania Włoch ze strony Prus.

L o n d y n  19 lipca. W Izbie niższćj upłymon 
aocy Lindsay proponował pośrednictwo Angin wj 
nierj/ce; Palmerston żałuje, że zrobiono tę prop 
*ycyę, nie sądzi on, aby stanowisko krajów p 
ittdniowych było dość siłnem, aby mogło uspri 
wiedliwić uznanie. Uprasza Izbę, aby pozostali 
rządowi wybór odpowiedniej chwili do przedsn 
brania kroków pośredniczących. W skutku t*£ 
Lindsay cofa swój wniosek.

Antoni Klobukowsh redaktor odpowiedzialni



4 CZAS z Niedzieli 20 Lipca 1862.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy

K r a k ó w  19 Lipca.

Baaknoty polskie za 100 tłr. now. .  . . zip 
Babie srebrne nowe na mon. polską agio . ,
Talary praskie za 150 sir. now...................talar
Srebro nowe . .................................... złr
Pólimperyaly rosyjskie  ............................„
Napoleon dory 20 fr. . . . . . . . a
Dukaty holenderskie ważne . . . . . .  a

„ anstryackie . . . . . .  a
Listy zastawne galic. z knpon. na mon. kon. .

_ a a a „ na wal. atut. „
Obligacye indemn. z kuponami • ■ • » 
Pożyczka narodowa z r. 1854 bez knp. . s  
Akcye kolei gal. bez kup. i bez dywidendy * 
Listy «Hat»wne polskie z kanonami . . zip.

W i e d e ń  19 Li^ca, (telog.nl.) 
5*/, Metaliki . » .  . . .
5 y , Pożyczka narodom es 
Akcye bankn naród, wiedeńs. . . . * » 

,  banku kredytowego . . .  .  • 
Srebro. '  . . . » • • •
Londyn 10 fant. szterl. ...................
D u k a t pojedm ray_____________

W ie d e ń  18 L ;p » -
P o ż y c z k a  sk a r b o w a .  

5V,Metaliki na wal. austr.
»% “
a

Potyczka narodowa 
Metaliki ua mon. konw. . * • •
Oblig. indemniz- nizstej Austryi . . .

węgierskie 
„ ehorw. slow. ban.

* .  galicyjskie .  .
.  bukowińskie

„ „ siedmiogrodzkie .
Potyczka nowa wenecka

L is ty  za sta w n e .
5*/« banku naród. 12 mie«ię>zne . . ■ ■ •

6 letnie . . . . .
10  letnie

losowane w wal. austr.
  galicyjskie

P o ż y c z k i  l o t e r y j n e .
Losy poi. skarb, z r. * * " '

5 / f* Jo 
*Ve

■
»

4^/0 Tow. kredyt.

I8 6 0  ca łe  
z r. 1839 cało 

* * ”  z r. 185* na 4%T» * *Bilety rentowe Como . , , • • • »
Losy zakłada kredytowego . . . .  

,  tryestskio na %  . . . . .  
B żeglugi par. na Dunaju . . . 
„ Księcia Esterhazego na 40 złr. 
B Księcia Salm r
,  Księcia Palffy n
„ Księcia Clary 
_ Hr. St. Gcnois

40 jj * • •
40 ęą • • •
40 d » • •

B Miasta Budy » 40 » . .  •
„  Księcia W indischgrktza 20 „ . .  .
B Hr. Waldstein * 20 » • • •

Hr. Keglewicza n 10 » , * * *
A k c y e  b a n k o w e  i p r z e m y s ło w e .  

Akcye banku naród, austr.
B zakładu kredytowego..........................
B żeglugi parowej na Dunaju..................
„ kolei północnćj Ces Ford. . .  . .  •

• .  rzylowćj ..................... ..
B „ zachodniej Ces Elib. . .  • » «
w 9 Fardubickiej * • * • • • • •
9 9 NadciwińBkioj • * • • • • • •

9 P o łu d n io w e j .  * ...........................
_ Galicyjskiej e - * •

K u rsa  z a g r a n ic z n e  (3 miesięczne).
Amsterdam 100 zł. hol.
Augsburg 100 zł. nadren. .  .
Bralin 100 tal.
Frankiurt n. M. 100 zł. nadr.
Genua 100 lirów piem. . • •
Hamburg 100 marków . . . .
Lipsk 100 tal. . . . .
Li» orno 100 lirów • . .
Londyn 10 fantów • .  .
Pary* 100 franków

W a l u t y .
Cesarkje korony . . . . . .

„ ,,ół korony
B dukaty ua wagę - .
m ,  obrączkowe

Złoto a l m aroo
Napoloowuory .  . . .
Rawenny
F ry d e ry k i .  • . . . . . .
Laidory . . . . .
SuweTony angielskie . . . .  . . .
Lmperyały rosyjskie..................................................
Srebro . . ....................................

g kupony . . .  . . . . . . .
Talary związkowo » .  .  .
Pruskie bilety kasowe..............................................

LW ÓW  17 Lipca.
D ukat holenderski . 

aostryacki.
PóJimperyał ro s y js k i ....................... ....
bąbel rosyjski....................... .... ...............................
T alar pruski. . . . . . . . . . . . . . .
Listy zastawne gąlic. bez kupon. wal. austr. • 

.  » *  * oa k011- 
Oblig. ' demn. bez kupon. . . . . . . . .
P o ty  erka narodowa bez knpon.

.  rubli

rubli

W a r s i A J r a  1T Lipc*. 
Półimperyały . . . . . . . . .
ObUgi skarbowe . . . . . . . .

kupon . . . . . . . .
Listy zastawne I I I  okresu . .  •

kupon . . . . . . .
Akcye kolei toRmei warszawsko-wiedehakiei 

Ł=“  *" W r o o ła w  18 Lipca 
Banknoty anstryackie w mon. nowćj . . . .
Polski* bilety bankow e.........................................

„  listy zastawne  .......................
Poznańskie listy zastawne 4 / , ...........................

,  ,  *ł%  ..........................
ObUgi kolei krak -szlązk ■ . . .  ^

l w i a  3*/..

Konsole.

P a r y ż  17 Lipca 

L o n d y n  i ł  Lipca

*łń»ją płacą
170 364
■ 09 07
8 - i 79j

124) 123)
0 46 10 30
0 15 10 -
5 94 5 86
« 3 5 94

•3 75 82 75
79 75 78 75
’*( - 71 61*
2 — 81 —
428 926
1C1 100J

zlr. c.
70 PO
82 25

eon _
2 3 50
! H 25
126 50

6 2

5 90 65 '0
2 10 b l  ! 0

7« 90 7. 10
87 25 86 Y.>

2 76 7 :  25
3 2* Z 75

l i  Ł«» 7< —
71 10 70 «0
Ti 10 10 75
97 - 76 —

100 99 50
4 25 4
2 — (07 60

86 10 ~6 -
7.4 76 79 26

9< 60 90 7:1
23 5 1 .5  50

90 50 9 25
i 7 — <1 75
130 60 30 3 j
122 — 141 -
95 50 95 —
96 — S5 50
37 50 37 —
38 35 38 10
37 10 36 85
.8 75 38 25
37 10 36 86
22 75 22 50
22 50 42 —
15 25 15 —

802 800 -
212 90 Ji2  70
427 125

<952 1 9 0
249 — 48 50
L 8  2- i7 73
23 2„ 1 -2 75
47 47
•83 - 82 60
26 5> •26

06 90 106 80

06 90 : 06 8

94 60 94 *0

127 - 2u 9>
0 2 ■ 50 lii

17 45 ' 7 4i

S 6 6 4
8 C 6 4

0 17 tu  14

11 65 U  60

2 83 12 7-.
e  43 (II 38
35 — 124 7.-.
25 — 144 75
i  88 I 87
t  89 1 8-

6 3 5 97
6 4 5 99

10 42 SO 30
I  93 1 96
4 89 » 86

>9 55 18 98
83 55 i t  98
H  33 0 80
-'2 82 2 22

5 70
— 92 81
— 1 18)

55 12 5 9
— T-  n
— 74 5

Feliks Bagiński, Szczepan fiuraczyński, Fr»ń<vs*ęk Ożegalski, 
Frano. Tepa, Teofila Bogusławska do Galioyi. Emilia PiątkuW. 
ska do Królestwa.

HOTKL POLLERA. Karol Haas ze Stutgartu, Wilhelm 
Kiugel z Magdeburgu, A Runschke, Jul. Jakób z Brahms, 
William 8  ten z Hanoweru. Wilhelm H ektl kupoy z Lipsk . 
Jó>ef Grottger pryw »t. z My.ł.iwic E rnest de O.termann 
cfc major. E lm  Choł.dkowaki ze Lwowa, M 'k Bogdanowicz 
z Wiednia, Erazm Czechowski ob. z Galioyi. Gustaw Reino- 
szek adw. z Bi unnu Emil Heince w ł. dóbr z Pi us. Dr. J. 
Ilamm profesor z Litwy. Edward Anger Dr. Medycyny ze
Stanisławowa.

Wyjechali". Maria hr. L tnokorrńaka w ł. dóbr do W'ednia 
Henryk Becler w ł dóbr d '  Krynicy. F. 1 g°eki. z oó kam ‘, 
J .n  Barański do Galioyi, Tomasz G rjbetk i w ł. dóbr do Pra 
gi.

HOTEL DREZDEŃSKI. Paw eł GąsowsW, Bibianna Gąsow- 
ska, Izabela W ilkońaka ob. z Królestwa. Ks Max Trze ń.-k 
wikary z Tarnopola. Anna Nowosielsko, Józef Trzciński wł 
dóbr z Gol cyi.

W yjechali: Tytus Drohojowski do Ryczowa, Julia Borow
ska w ł. dóbr. d l Sieniawy. Ks. Kiejnowski superyor d 
Krzeszowic. Karol na Kamooka do Galicyi, Koperska Eleonorę 
ub d • S zczaw n icy .

HOTEL R 0 S S Y Js KT. Junchcrc L. w ł. dóbr z W aretaw y 
Demnicki Jan ob z Podola.

W yjechali: Dcmniuki Jan nb. n a P o ’ole. Zająoakowa L»u 
ra do Iwonicza. Łętowski Marcelli do Gorajowie, Dorczyń- 
oka Jsdw  do Marienbadu, Rogal ńska KI,,tylna do Sędziszo
wa, Melnitowa Anzst. da Bassa abii, Naer. dtki Edward wł. 
dóbr do Królestwa, Jakubi Kunst, naczelnik do K>ynicy.

I n  s e r a t y .

W Księgarni ŻupańskiGgO w Poznaniu, 
w yszed ł  z  d ru k u :

Słownik grecko-polski
i polsko-grecki,

d o  p r z y k ła d ó w  do  t łu m a c z e n ia  z g reck ieg i  
n a  p o lsk ie  i z p o lsk ie g o  n a  g re c k ie ,  zas to  
sovvanych do  g ra m a tv k i  g re c k ić j  C egie lsk iego .

ułożony przez
M i e r z y ń s k i e g o ,

D ra  fil zofii i nauczyciela m aryańsk icg ' w Poz aniu.

Słow nik  ten daje s ię  bezpłatnie ty m ,  którzy posia 
dają przykłady  dawniej nieco w yszle .  ( 9 $ ’- t - 3 )

Przykłady ze Słownikiem kosztują 20*Sgr 

fflffi111' K to  b y  m i a ł
i ,500 do 2,000 złr. w. a

d o  w y p o ż y c z e n i a  
ria p ie rw szą  hipotekę kamienicy w K rak ow ie  potożo 
nej —  raczy  s ię  zg łos ić  do Handlu W. Bartla.

(N a d e s ła n e ) .

Przyjąwszy na stały rachunek znaczną ilość losów 
Hr. S t. Genois, znajduję s:ę podpisany w możności, 
sprzedawać takowe zupełnie podług kursu dziennego. 
Ponieważ ciągnienie nastąpi już Igo Sierpnia lOOĆ, 
* główna traf e wynosi 52 500  iłr . podniesie się pra- 
wdo- odobnie kurs tych losów do doii ciągnienia bardzo 
znacznie, co powinno każdego do zakupna tych losów 
•acbęoió. By jedoak zakupno tych losów każdemu ła- 
witjszęm uczynić, mam zaczczyt oznajm ć, że podpisany 

l sy te sprzed je w warti ści nominalnój z naddatkiem 
4 złr. na lOm esięczne raty, przyczem każdy los gra 
już na korzyść kupującego. Ponieważ już tylko mały za- 
as tych losów na lOmirsięczną wpłatę posiadam, przeto 
.raszain do 1 cznego zakupna. _  ,

(93. .5) J . B artl w Krakowie.

Proszek holenderski.

P o t r z e b n y  j e s t  N & U C Z y C i 6 l j
^0r7by  oprórz udzielania system atycznie n a .k  s - k d u ic h  je iln i- 

ch lopc/jkow i, zdolny był i ioue wiadomości, jak o  Jeogra- 
llis .o ry ę  r p  , w opowiadaniu udzielać; ptzytem  mówił wpra- 
i po fr ncuzku Zgłaszać się trzcb-i pod a d r ts s . 9 W . f ru -  
w księear.ii w T a t now ie," w ynurzając zdolności i żądania

I

c. k.

U W I A D O M I E N I E .

Gdym wed’ug re sk y p tu  p rzaśw irtn rg , Koniys-orza Kra- 
wskeco z dnia 4 Lipca rb. Nr. 827 otrzymała od W, 
inister-twa St»no poraol nie _ _  _ .

utrzymywania w Krakowie

u l i

JARMAPK na KONIE
Na doiu 15 Września 1862

ro zp o czn ie  się  w  m ie śc ie  o b w o d o w e m  
T a rn o w ie ,

drugi tegoroczny jarmark na konie
który do i8*f° Września 1862 trwać będzie 

Mamy powód objawić nadzieję, iż ten jar 
maik bardzo licznie zwiedzony zostanie, 

Knme na jarm ark przyprowadzone, nie 
uleg.iją opłacie targowćj. (941-1 3)

Tarnów 10 Lipca 1862.

801
87*,
87 |5

103J
987,
sa;

68 3 1

925

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych. 

O d c h o d z ą :
1  S ro ko w a  do W iednia 7 runo; 3. 30 po południun: do W ar- 

ta a tcy  8 rano; 3. se  po południu ~  do W rocław iu  
8 rano ~  do Ottratcy  (przez Bogomin (Oderberg) 
go Prus) 8. rano — d0 Lw ow a  10. 30 rano, 8. 30 
wieczór “  d° R*e**otoa 6. 15 ra a o ; z z  do W ie- 
licalci 11 rano.

W iednia  do S ro ko w a  7. 15 rano; e so wieczór.
O ttraw y  do S ro ko w a  11 rfl“ °
G ranicy  do Sncnakow y 6. 30 rano; 11.17 pnod poł.; 1.15 

po południa.
< Sncnakow y  do G ranicy  11. 1® przed poł.; s. j s  p0 po}_ 

7. 56 wieczór.
ze Lw ow a  do Krakowa 4 reno; 5. 10 wieozór.
(  R a u to w a  do Krakowa 1. 40 po poładruu.

P r z y c h o  d z ą :
do K rakow a  z W iednia 9 . 45 rano; 7. 45 wioczór ZZ z W ro

c ła w ia  i W arzoaicy 9 . 45 rano; 5. 27 wieczór -- 
z O straw y  (przez Bogumin (O derberg) z Prus 5 
27 wiuczór — Lw ow a  2. 54 po południu; 6- !•’ 
rano r=  z R te s to w a  7. 40 wieczór; z z i  W ie lic tk  
6. 40 wieczór.

do n»cs%owa z K rakowa  11. 34 przed południem; do Lw ow c  
9. 30 rano; 9. 16 wieczór.

Stare Wino.
w Jiślanach, w cyrkule Tarnowskim, je s t

200 butelek starego Wina
na sp rzed .ii, o  czem  już przed czterem a latam i u- 
w iad am ia łem . C ena b u te lk i złr. 1 0  w . a., razem  
lub najm niój c z ę śc io w o  p ięd z ie s ię t  b u te lek , doda  
s ię  d z ie s ię ć  p ro cen tu .

tyto sasko-polskie
w najpiękniejszym gatunku do siewu, 

znajduje się do sprzedania w Jaślanach korcy 1 0 0  
Korzec po złr. 6 w. a, do odebrania, już wymłoco- 
ne 15s°  Sierpnia. —  Chcący nabyć, zgłoszą się 
do Z a rzą d u  ekonomicznego w  Jaślanach , poczta 
M i e l e c .  (912-2-3)

W  interesie większych Właścicieli dóbr!
% kilku gmin z ok lie Ośw ęcima i W  lamowie, gotowych 

j st kilkanaście włościańskich familij gdz ekolwiek w kraju 
naszym przyjąć sta ła  służby, czy to za umówioną roczną n 
godą. czy w rodnaju kolonizacyi — Chcący bliż-zą powz>ąść 
wiadomość, racea t i j  zgłosić pod adresą: W .  L  w Oświg- 
imie. (9 6 2 -2 )

Miodowe Piwo z ziół.
Zachęcony szczególnem zamiłowaniem szanownćj 

Publiczności do mego dotąd nie ogłoszonego 
M i o d o w e g o  P i w a  z  z i ó ł ,

postanowiłem, by dla tegoż uzyskać pożyteczne roz
szerzenie u większćj ilości cierpiących na szyję, 
piersi i płuca, wyż wymienione

M i o d o w e  P i w o  z  z i ó ł ,
będące całkiem innym wyrobem od preparatu sio 
dowego Heffa  i wszelkich innych nowo powstają
cych preparatów słodowych, wprowadzić korzystnie 
na drogę handlową.

Cena flaszki 60 centów wal. austr.

P rz y je c h a l i  o d  18 d o  19 L ip c a  1862 .
HOTEL SASKI. Juliusz Głębocki wL dóbr z VVrłyn;» 

Adam MiłatB»*w8ki dyr. teatru, Zdzisław ob. Tadeuat
W ies ołowski wł. dóbr, L u d -ik  Pistka ur*. Tomasz Mihul- 
gki urz. Albrecht PodoLki urz. Maria z lub ieńsk ich  Szyma
nowska. FraaciBzek Olszewski ob. Juliusz Potkzński uiz. A- 
dolf Bukowieki wł. dóbr z Królestwa Polskiego.

W yjechali: W łsd  hr. Romer w ł. dóbr z żoną, Flory&i 
Ziem isłkowskl poseł, Alfred Bogusz, Jakób Landau, Wil- 
Łeln Ledamoo, SteK aia Paczkowska, Henryk Dziarkowski.

Wiedeńskie Wino
na żołądek.o

Szczególnie do polecenia jako środek na żołądek 
•agodny smak mający, trawienie wspierający i w ty
siącznych wypadkach doświadczony. Do użycia we 
wszelkich w yjadkach, w których likier Badeński 
bywał używany z szczególną korzyścią, np. przy 
braku apetytu, niemocy trawienia, w nadęciach itp.

Cena flaszki 4 0  centów  w. a. 
j j j ^ - G ł ó w n y  S k ł a d :  w Aptece „pod Tygry 

semB W Wiedniu, Alservorstadt. ( ifti-3-)
W KRAKOWIE u p. f t .  R ż ą c y .

G U W E R N A N T K A ,
rodowita Fraucuzka,

uówiąca dnbrze po polsku, od lat pięciu trudniąca się 
wychowaniem Panien, szuka posady.

5W  Listy frankowane odbiera pod adresą: 1 . 1 ., 
poste restante w Przemyślu. (960- 3)

Zawiadamiam p’ze o s-»n. Pu lic ność, z łasz-za tez Ko 
zi. ó i 0 , ’ie urów, iż Pensyo at mój od tćj .hw th do rzę- 

t,i upr wn onvrb Z kładów naukowych ży. (9 8 3 -JJ  
Kralów 11 L i ca 1862. M a r c e l a  H o l s k a
jg ^ p O lica  Sz-wska L. 230/3łl G. I, P' rwszo piętro.

onieważ niejaki p Gtberle, którego zupełnie nie 
znam iłosi międ/y memi znajomemi wieści, że 

mznat przy pu.z,z ć sie mających przez trego urządz -
u»ch papierowych balonach w O grodzę Sirzcleckm l a ,za 
wynagrodzeniem znacznćm, bo i i  20 z r. « . »• wyiu s ącem 
main t-kże palić opnie sztuczne w tymże ogrodzie, przeto 
zmus/ony jestem zraiadomió szanowna Puhliczn ść, iż to jest 
upełnyui f  ł-zem u ywająoym mego nazwiska za ponętę, ttayż 

u et lko p. G eb rle , ale nawet nikomu bez wy rat n eo oznacze
nia celu szlachetnego na biednych lub inny podobny fundusz 
gai sztucznych nigdy nie mam zamiaru urządzać.

J .  M ą d r z y k o w s k i .

■ *

P o t r z e b a

Panny Słaźącćj do Szwajcaryi
Bliż-za winóomość puo L. 3 4 ,/554 

na do1* w sklepie.
przy ulicy Fioryań.kiŁj 

(926-3)

D O M  P O L S K I
W  LONDYNIE,

7 Great Newport Street W .  C.

Bióro zleceń i informacji.
Pośredniczy w handlowych, przemysłowy-h i 

prawnych sprawach. —  dostarcza nauczyci di, 
guwernantki, bony do dzieci, rzemieślników, 
służących nng'elskich. tłómaczów, mieszkania, bi
lety w chodowe itp. ułatwienia dla podróżnych 
z Polski.

C z y t e l n i a  p o l s k a ,  w którój
m o żn a: „Czas” r.D iennik

w
P oznańsk i”

znaleść 
,Gazete 

Ga-Polska” „Dziennik Polski” „Nadwiślanina” 
zeta Narodową,” „K uryera  Wileńskiego,” „ Ju 
trzenkę,” „Przegląd,” „Gwiazdkę Cieszyńską,” 
„Kuryera Warszawskiego,” „Bibliotekę W arsza
wską,” „Czytelnię dla Młodzieży” „Tygpdnik Po
znański” Dzienniki francuzkie, rosyjskie, czeskie 
węgierskie i angielskie

K aw iarnia braci Gouzawa. Obiady polskie.
Adres: S. Szumlański, 7 Great Newpi

Street W  G franco  London. (S 9 7 -3 -

Wiadoma rzec*, że nabiał jest jednem * nsj- 
głównipjsżych źródeł dochodu w gopodarstwie fol- 
warcznem; a źródłem żywotnem nabiału jest mleko. 
Dowodem tego Holandya, która zamożność swą za
wdzięcza po większćj części dobremu nabiełowi.
To też wzorowi gospodarze Holardyi, dokładają 
wszelkiego starania, aby krowy zawsze dawały 
mleko dobre i obfite.

Niniejszy więc proszek od kilku lat w całój Ho- 
landyi rozpowszechniony, będzie zapewne każdemu 
gospodarstwu folwarcznemu pożądanym, bo posia
da moc nadania krowom mleka dobrego i obfitego 
—  gdy s ę stała rzidkiem, sinem albo krwawem, 
lub też gdy go krowy dsją mnło. . Prosz-A ten 
wywiera skutek swój dobroczynny r.ietylko na kro
wach, ale w ogóle na bydle, które cbudnuje i 
żreć nie chce —  bądźto z przyczyny żołądka ze
psutego, bądź z przyczyny płuc d 'tkniętych łub ja- 
kńjłolwiek innej choroby wewnętrzrćj.

Zwierzęciu daje się jedną lub dw e garście te
go proszku rano, sypiąc go ca wierzeb żeru pier
wszego. B  irdzo dobrze je it  dawać t-ki pokarm 
krowom na k łka dni po ocielei i i jakot ż przez 
czas trwania zarazy  ̂ aby bydło od choroby oebre- 
nić, w którym to wypadku prostek holenderski 
bardzo skutecznym się okaruje.

Główny skład prawdziwego p ro szk u  holender 
skiego  znajduje się w aptece p o d  S łon iem  we 
Lw ow ie , przy ulicy Żółkiewskiej — P ak iit kesz- 

I  tuje 50  kr. w. a. (594-7-8)

Opolska Fabryka
CUERTD POHTŁAID

w najlepszym gatunku
poleca takowy pp. Budowniczym jako równy do
brocią prawdziwemu angielskiemu, a tańszy przez 
oszczędzenie kosztów tak dalekiego transportu, 

i zawiadamia iż założyła

S H - 8 v A I >  H O n i i O W Y

na całą Galicyę u  P P .

F- J- KiRCHMAYERA i SYNA
w  G t s a s o T E r a a

p o  c e n a c h  f a b r y c z n y c h .
Ten Dom handlowy jest umocowany do ustą

pienia odpowiedniego rabatu  nabywającym wię
ksze partye onegóż za gotówkę. (T ae-5-6) 

Fabryka Cementu w Opolu na S zlą zku . 

powyższym kantorze jest również 
do nabycia

Cement (Roman).
Dla szanownych właścicieli dóbr!

Praktycznie wy kształcony L e ś n ic z y ,  który uk ńc/,yw-zy 
akademię leśną, wszystkie przepisane zdał egzain na, a zao
patrzony naj epszeuii świr dec wami, służył już przez lat kd- 
ka jako Leśn czy samoistnie, poszukuje sobie miejsca. Pu- 
Sisdu język polski, czeski i niemiecki.

Bliższa wiadomość na ljgty frankowane aż do 23go L’pca 
tb. pod adresem: „Robert Hluwdak, egzaminowany Irśni3z„ 
w Podgórzu. (9,>7-4-5)

Dla szanowaych gospodarzy 
wiejskich!

F a b ry k a  m aszyn  M. P c i e r s e i m a  w  K rak o w ie , p o leca  s:f  
a w j kom ni-,1 m wszelkiego gatunku maszyn i narzę ł«i gospo- 
d«rc»o-r lniCAych.

Wszelkie reperacyc wykonują się w nnjkrdt zym cznei ' i po 
jak nnjt>ńznTeh c -n> ch. 12)

w

PROSZKI S liM T Z III
3 J L
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 --------
S.. y  wyszczególniono medalem nagrody na paryzkiój w ystaw ie św iata

'  —  . w roku 1855.
G ł ó w n y  s k ł a d  d o  r o z s y ł a n i a  „Apłeka pod Bocianem11 (zum Storch) w Wiedniu. 

Cena oryginalnego pudełka z instrukcyą używania 1 złr. 25 c. w. a.
Proszki te uzyskały, przez swą nadzwyczajną w najrozmaitszych wypadkach udowodnioną skute

czność, niezaprzeczenie pierwsze miejpce; i tysiące u nas znajdujących się podziękowań, ze wszystkich 
części wielkiego Państwa cesarskiego, dowodzą najdetalicznićj, że proszki te przy ciągłych zatw ard/.e-}! 
niach, niestrawnościach i zgagach, oraz w kurczach, słabościach nyrek, cierpieniach nerwów, biciacb *- 
serca,' nerwowych bólach głowy, uderzeniach krwi, reumatycznych rwaniach członków, niemniej przy 

»  skłonności do histeryi, hipokondryi długo trwającej do wymiot, itp, z najlepszym skutkiem używane 
fiŚ zostały i najlepsze rezultata okazywały.

P r z e s t r o g a -  Dowiedziałem się, że sprzedaw ane bywają proszki seidliekie vvr;.!Z^  
z instrukcyą używania, które słowo w słowo podług moich wydrukowane i dla omamienia ^  

«  Publiczności* naw et moim sfałszowanym podpisem opatrzone są, a zatem z powodu [ o d o b i e n - ^  
(4 stwa co do powierzchnej formy swćj, łatwo z moim wyrobem zamieniane być mogą; prze- ^  
H to przestrzegam od kupowania tych fałszywych proszków z nadmienieniem, że k a id e  pudełko  ̂

proszków  seidlickith  p rzezem n ie  w yrabianych dla ro zró żn ien ia  od podobnych  innych w yrobów ^  
opatrzone je s t  moją m arką zastrzegającą, i moim podpisem, a każdy  papierek biały jednę^ dosis ^

:y, wyciśnięte ma oznaczenie:  „ M o l l ’s S e i d l i t z  P u l v e r  <g

S Ł A W N Y

Balsam Vctorynieffo.
Ten nieporównany, preoe różne Tow arzystw a ncaune apro

bowany i dla ladziwlająoej ekntogsaośoi w rozmaityoh s ła -  
bościaoh od lat wielu w kraju i r.n granfoą nśywany środek, 
bez reklam t przechwałek z każdym dniem nieibędniejsaym 
t poszukiwańszym sio staje.

Części cia ła  słabością nerwów, knrozeoi, reumatyzmem 
itp. dotknięte i tak  zwany tie d o a l o u r e u z  w najkrótszym  
czasie nacieraniem zupełnie uzdrawia, fluksye, ból zębów i g ło 
wy cadowoie prawie odejmuje, w szkorbuole zastępuje wszel
kie najhardziej zaleoane środki. Na rany wszelkiego rodzaju 
o.,azał się środkiem uąjEkuteosnfejszyiu, i dla tych swoich 
nada wy czujny oh własności w lazaretach wojskowych wiedeń- 

oh roku 1859 ciągle z najlepszym skutkiem jest uży
wanym ,, jak  dowodzą liczne i pochlebne zaświadczenie naj
znakomitszych lekarzy złożone w każdym głównym Składzie.

a o środek hygieniczno-toaletowy ma także niepoślednie 
miejsce, aloowiem używając go w czwartej części z wodą 

*' B,s*0zy piegi, ale utrzymuje skórę w czerstwości r  
ą a zi zinaruzozki. — Do płukania ust z wodą użyty, zęby 
ou psni, » szotegóiaj^j tak zwanćj caries zachowuje, nieprzy
jem ny cdor zupełnie od .ala i dziasła  wKniaoois.

pis iizywsoia z ifąozouy J ist pray xaLliij flasace. Kroplam 
un gorącą opaikę puszezony. najprzyjem niejszą woń wydąje. 
i r i u k o n  Ii h I . h d i u  k o s z t u j e  1  z ł r .  S O  c e n t o w i  

Sk ład  główny utrzymoj a :

L Kf w S E: p ’ J  J ł l , n  P - J -
~  p- H e n r y k  Ł a n e r y ,  p. 

o / i S S l 1 P - . M o n l f .  N t l l i e r .  —
W RZEfeZUWIL «1 S c l i d j t i n r  i  S i i ó ł k a  _
W WIEDNIU: ,Rodakcya Postępii.u W AL- 
I 0N1E: Priesler. —  W HAMBURGU: Louis 
•Janies Mayor, d ottheif Voss, Louis 
M-rie^ep, Soldier. ESrentep. W i l i a m  
et St«»l»ertson. — W NOWYM JORKU: Be- 
rendtsolm —  W WASYGTONIE: J u l i u s z  

Lesser.
Na prcwinoyi msją g o : 

w BIAŁE! p. R. F ja łk o w sk i, — w BILSKD p. j  Hanke, 
— w BOCHNI p. Paw eł N e Izielski — w BUCZACZU p. Lip- 
schutz, — w BURSZTYNIE p. Nęoki aptek., — w BRODACH 
p W . H. Klaber I p. Neustein aptekarz, — w BR7.KŹA - 
NACH p. E. Moerl, — w CZERNIOWCACH p. J . Różań
ski, -  w DEMBICY p. Józef M asłowski aptek. — w DZI
KO tAIE p. Narcyz Giżvoki, — w GLINIANACH p Hełm 
apt. — w GHÓDltU p. Tomaszewski apt. — w I1USSIA1Y- 
NIE p. Grzy „wsk. aptek. — w JAROSŁAW IU p. J . Rohm 
aptek., — w JAW OROW IE p. Gawlikowski kup. — w KA
ŁUSZU p. Szlesioger apt., — w KENTACH p S, Mrozo
wski — w KOMARNIE p»n. Emperle. -  w KOŁOMYI p. 
Kupfermann, — y,- KRAKOWCU p. Dobriański pooztmistrz — 
w KROŚNIE p. W. L. Chodaoki apt. — w K R ZESZO W I
CACH p. Stehlik. — w LEŻAJSKU p Maresch apt. — 
w LUBACZOWIE p. Maresch apt. — we LW O W IE p. 
Ebenger apt. „pod W ęgierską koroną," — w ŁAŃCUCIE p. 
Swoboda sptek, — w MOŚCISKACH p. J. Szalbot aptek. — 
w OŚWIĘCIMIE p. W ł.d y s ław  Polaszek upt. — w PR Z E - 
M7SLIJ p. Bayer i p. Nahlig uptekarze, i p. Praczvński, — 
w PRZEMYŚLANACH p. Międlioki, apt. -  w PRZEW O R
SKU p. Feliks Switalski aptekarz. — w RAW IE p. D ie- 
stel aptek. — RADZIKCHOWIE pun Aleksander Jaśkiewicz 
apt.— w ROZDOLE p. kornberger apt. — w RYMANOWIE 
p. E  M. Burski apt.— ROZW ADOW IE p. Karol M areeki,— 
w SAMBORZE p. Gilatuwski, p. Riedl i Kriegselgen apte
karze,— w SOKAI.U p. Mus.il a p t.,— w SOKOŁOWIE p. 
Danczak apt.— STRZYŻOW IE p. Zajączkowski apt. — w N. 
SĄCZU p Kosturkiewioza spadkobiercy, — w STANISŁA
WOM 1E p. W' Malewski, — w STRYJU pan Sidoorowoz 
upt. w SEDZISZOW 'IE p. Jan Kownacki apt. — w S IE 
N IA W IE pan Edward Mańkowski apt. — w TARNOPOLU 
p A. Morawetz, -  w TARNOW IE p, J .  Jalin, — w TURCE 
p. M. Piątek aptek. — w Vt'ADOWICACH pan G recki, — 
w W IELICZCE p. F. J . W ontorek ,— w ZALESZCZYKACH 
p. J . hodrębski. — w ŹÓfcivW'I p. Krzyżanowski apt,, — 
w ZŁOCZOWIE p. Petesth  apt. — w ŻUKAWNIK p. Po- 

stępeki apt.
Przedsiębiorcy, którzyby aubia życzyli mieć ten 

balsam w swoim składzie, raczą się zgłosić do jednego z g łó - 
-n y .h  Si ładów w Krakowie, we Lwowie, w Rzeszowie luk 
Wiedniu. (52 4 -8  9)

f f  1*4)117' a  r  Pivvny na Piasku blizko wody wraz 
z dworkiem i ogrodem jest każdego 

czasu do sprzedania. Bliższa wiadomość u W. Rot
tera w ulicy Grodzkiej pod L. 85 . (95-4-3)

proszku  zaw ierający,
S k ł a d  t e g o  P r o s z k u  u t r z y m u j ą :  

w  U K A K O W M E  p .  D r. S a w i c z e w s k i  ap tekarz i p .  M . J a w o r n i c k i i
3 . F .  K l e i n .  w
RraeianacU. V■ Jó*ef ^miakoweki f i

w  Sucn-icou, p- J. Cserkawski— g

*

L W « » % V 1 K , p .  P i o t r  M i k o l a s c h  i p
w  U ia ły . p. KóIor’s ap tek , i P- J  B e rg e r— w  Bochni p. P. N iedzielsk i -  t 
i p. B. F sd en h e ch t — .«• Hóhrc* p. J .  C ,arn ik  — w  B rodach , p. F r .  Deck,;: t
te Chńdnrowie „ Z J . Krynicki — to C zern iow cach , o, J . Różański i p. Iga S c h o irc h  — w  iso trom ilu  p 
u ro to w sk i-  te D rjh o b y c tu  p. L. Kleczkowski -  w G linianach, p. N. H e im -  te D a s z e w s k i - ^
w G w o id zcu  p W . Hay«'®r — to H utsta li/m e  p. F. IMichalcwirz ~  w  J a y te l i ic y  p. J  *1,s aoa ~  to J a r  o.tła- W
w in  d. J  Rohm — w  K a lu tu  p. K. Hildebrand — to k o ło m y i,  p. W  Kopfermaan * P 7  ^Mherineiewie* — JJ | 
te K ryn icy  p. U. N itrib ',s — w L im a n o w ic , p. A. Muller — w  jla n a s te r tya ka ch . p • Lipachju — w N asicny ^
'< A  M«r„vch — te S o t c y m - S q c tu .  p. Kosterkiewiczowa wdowa i p. F. W ó jc ik o w sk i te N ow ym Targu  !’• „ 8&
:  y  . . • - XV P..i-»—» -  n - .i -^ ------  -  ot ‘ „  p n c m y s lu  pp. F. C»i-eteohk« * £L s u e r — w  O św ięcim ie t> W'. Polao««r w  Padyormn, p. ». Schleeinger -  -  - - •<- - •  o g d
I p. E. Machulski — te P rzem yślanach  p. St. Midlecki — te R a d o s ty tne  p. W . nenea — — te R o tdo le  p- ^  
K ornberger— te R tes to w ie  p J  Sohaiiter i Spółka — w  Sam korne, p Krie»*e!»en i p. J U|;U8* Riedl kj _
noku  p. J . Zarewics i V  •' *“ Jokl,t,i"h ~  w  S u c ta w ie ,  p. E. Botczat — w »«"oet»i»te«cte p. A (l a .
to titon isław ow ie, p Tomauek. -  »  S trg /j.  p. Nusscnblatt -  te S*c*yr « e o a e A p .J .  Pełka — w l  a r n C  ^  Wad(l_
M o raw e tz - w  Tarnow ie*  -J-J h h . i - m  T o ru ń ,u  p. A. Giełdziński ' - / V V / A u l o W o l l  Korkus 
tcicach. p. Krane Folt a, P Śehwarz i p. Heinz— te Z a le s tc ty k n c h  p- J  Kudrębski— w  Z ło czo w ie  p

Powyższe i firmy przyjmują także zamówienia na f  B

Prawdziwy Olój tranowy z wątroby miętososej
Rachitis “ Leczy najz»star*»i*z0 podagrjczne »

Praw d;iw y 4 H e J  t r a n o w y  *  w ą t r o b y  m l e t u s u w ć j  nżywa
piersiowych’ i płućówych, w szkroM ach j w slaćoścl 
i reumatyczne, również jak  1 Chroniczne wyrzuty sb ó ry

pjgr*K ażda flaszka dl» różnicy od innych gatunków Tranu wątrobiauego, 
iacą i moim podpisem.
‘ Cena całćj butelki 1 złr. 80 c. — poł butelki I  złr. w. a. wra*

opatrzona Jest moją marką ochrania- 
‘ ( li> 8 4 -)

z in strukcyą używ ania.'

8

i j m

A  M o l l ,  a p te k a r z  i f a b r y k a n t  w y r o b ó w  ę h e » llCzny c ^  w  ^  i e d n iu N 562 . ^
a

„ItOSWKLLI!,"
nowo odkryty Balsam do przywrócenia 

bujnego porostu włosów,
przyrządzony z najprzedniejszych wschodnio-indyjskich 
soków roślinnych; jest mypewnięjszym i nieomylnym 
środkiem do przywrócenia pięk ego i bujnego porostu 
włosów, oraz d u  wskrzeszenia p orostu : włosów, wą- 

sów i brody.

Na zasadzie wielu wypróbowanych doświadczeń 
oraz ś w i a d e c t w  lekarskich, okazało się, iż tenże B a l 
sam nadzwyczajnie włosy orzeźwia, wypadaniu tychże 
z u p e ł n i e  zapobiega, oraz cebulki włosów w tak wyso
kim stopniu wzmacnia, iż nawet u starszych i pode
szłych osób, za najświetniejszy skutek zaręczyć można. 
C e n a  s ło ik a  B a ls a m u  „ B o s w e l l ia 11 1 z ł r .  5 0  c.

G ł ó w n e  S k ł a d y  E n  gros i En detail na G a l i c y ę :  
u pana Teofila Seiferta w K R A K O W I E ,  —  i u pa

nów Boczkvwski & Schnilrr we L W O W I E .
S k ł a d  C e n t r a l n y  w  W i e d n i u ;

„ 1‘arfumerie M aczuski, S tad l,
Nr. 1 0 5 3 “

K drn tners trasse
(4 4 7 -1 3 .1 * )

N o w o  w y n a le z io n y  ck . u p rz y w il .

elektryczno-magnetyczny
P T  A P A R A T - T H

do  o d z y s k a n ia  z d r o w ia  i w z m a c n ia ją c y  s iły ,  
s łu ż ą c y  m ia n o w ic ie  d o  le c z e n ia  c ie rp ie ń  r e u 
m a ty c z n y c h  i n e rw o w y c h ,  tu d z ie ż  skutków ' 
onan ii ,  s z k o d l iw y c h  po lucy j i e ro ty c z n y c h  

w y b ry k ó w ,  i t. d , i t. d  , 
jest do nabycia jedynie u właściciela przywiląju

D 'n Wilhelma Gollmanna,
,rzez 18 lut w syfilistycznych słabościach praktyku- 

, jącego lekarza
w W iedn iu  (S ta d t ,  T u c h la u b e n  N r.  5 1 7 ) .

J%i f l t .  Broszurl <a zawierająca dokład 
ożycia dodaje sie bezpłatnie.
iTICTJ1 ftt '•STWOtra

ny opis 
(3 3 4 - 1 1 - 2 )

T E A T . R  P O L S K I .

Towarzystwo artystów dramatycznych ze Lwowa pod 
d y r e k c j ą  Witalisa Smochowskiego i Jana Nep. Eo 

wakowskiego, 
będsic miało znsMtyt przeditawić

w  n iedz ie lę  dn ia  2 0  l ipca  1 8 6 2  ro k u ,
M elodram at e tan  d*i» jski F. Kaimunda w 3 aktach z prolo> 

g em i śpiewkami Mazjrk* ?»• Decch-slera, pod n i l  %:

C h ł o p
panem milionowym

c*yli

Dziewica ze świata czarodziejskiego.

W  D r u k a r n i  „ C Z A S U .M
R z u d z c a  D r u k a r n i ,  Antoni Rother,


